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Rocznie . 1 2  „

We Lwowie
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Przegląd polityczny.
C entr listyczne pism a wiedeńskie są mocno 

tem  oburzone, że Sejm nasz został przez to, iż 
nie je s t zamknięty, ale tylko odroczony, posta
wiony —  jak  oue powiadają — na równi z R a
dą  Państwa. W tem  tw ierdzenia owych pism, o- 
prócz naturalnej niechęci, jaką  one żywią do 
S jmu naszego, je s t nadto b łąd  w rozumowaniu. 
Spraw a odroczenia czy zam knięcia tak  samo nie 
S tan it *ia równi dwów odmiennych ciał prawo
dawczych, ja k  nie stawia ich na równi łak t ton, 
że jednakowo są otw ierane w skutek rosktypru 
M onarchy. Przecież gdyby ta  formalność byia 
w irażem  tożsamości czy też równorzędności, to 
od początku życia konstytucyjnego w A ustrji by
łyby wszystkie Sejmy stały  na równi z Radą 
państwa, bo wszystkie otwiera odięozue pismo 
Ńajj. Pana, zupełnie podobne do takiegoż pisma 
M onarchy otw ierającego Radę państwa, Jednak  
tak  N . P. esse, k tó ra  się mocno czuie dotknięta 
.przyznaniem  nowego przywileju przez gabinet hr. 
Tasffego Sejmuwi galicyjskiemu," jak  i pokrewne 
ja j duchem inno wiedeńskie pisma, wiedzą do
brze, że równorzędnośc ciał prawodawczych m o
że sie wyrażać tylko w równej ich kom petencji. 
Gdyby nasz lejin nabył prawo decydowania o 
tych wszystkich ab estjach, o których decyduje 
Racta państwa i w tych co ona rozm iarach, to 
wtedy stanąłby na równej z nią stopie. Jeg o  je- 
duak ani nie uzyskał, ani do tego nawet nie 
dąży, jakkolwiek pracuje nad rozszerzeni? m swej 
kom petencji w  ̂ niektórych sprawach, w tych 
zwłaszcza, w których odrębne stosunki Galicji 
uspraw iedliw iają lozszerzenie autonom ji Sejmu 
naszego, a nie nadw erężają w niczem jednouto- 
tości państwa. Mówimy więc wyraźnie, że Sejm 
nasz nic dąży wcale do tego, aby sianąć na ró 
wni pod względem kompetencji z R adą państwa, 
jo  wiemy, jak  często w walkach politycznych 

wa dziś w prasie przewrotność używana i jak  
łatw o wiogie nam organa mogą przekręcić nasze 
sljw a, aby zadcnuncjować Polaków o to, że dążą 
do sfederalizowania Monarubji. Owóż nie, my 
wcale do federalizacji nie dążymy, bo wiemy do
brze że lederacja znaczy to  samo co słabość, 
m edołężność, bruk głosu w koncercie europej
skim. Tymczasem Polacy niemniej od innych lu 
dów au s trjaek ich , a niezawodnie więcej od n.o 
których, pragną, aby M ooarohja była Bilną, po 
tężną, na zewnątrz zupełnie jednolitą  i w koncer
cie mocarstw  ważyła tyle i z taką  mocą i donio
słością głosu, z jak ą  ważą m ocarstw a te, w któ 
rych o spraw ach zewnętrznych decyduje jedna 
wola. I  to  co mówimy me je s t pustym frazesem, 
bo świadczą o tem  nasze czyny, świadczy miano
wicie o ter ca la  dw udziestoparoletnia d z ia ła l
ność K oła Polskiego w Radzie państw a i jego 
wysłańców w Delegacjach wspólnych. .Największy 
nasz wróg nie zdoła przytoczyć ani jednego k ro 
ku naszego Koła, ani jednego jego wniosku, ani 
jednego jego w etow ania, któreby dążyło do o- 
słabienia Monarchji na zewnątrz, któreby m ia 
ło  na  celu nadwerężyć jej jednolitość w tych 
głównych sprawach, k tóre decydują o je j pier- 
wszorzędnem mocarstwowym stanowisku i o 
jej p o ja w ia  wobec innych europejskich państw.

W olni więc pod tym względem od wszelkiego 
zarzutu , mogliśmy z najezjstszem  sumieniem do
m agać się od iządu , aby w rzeczy formalnej 
ułatw ił ustawodawczą pracę naszego Sejmu. W ia
domo bowiem, że jeżeli Sejm j t s t  z a m k n i ę t y ,  
natenczas pa ponownem jego otwarciu muszą 
komisje b y ; na nowo wybierane, a  w skutek te 
go sk ład  ich bywa różny, co oczywiście pociąga 

sobą to, że cała  praca poprzednich kmnisyj 
idzie na m arne. N adto S°im musi kinta dm d ro 
giego czasu stracić na wybór tych nowych korni- 
syj i ua ich ukonstytuowanie się. N atom iast j e 
żeli Sejm je s t tylko o d r o c z o n y ,  wówczas nie- 
tylko korzysta Sejm z tego, że nie traci tych 
kilku dm  na wybór nowych komisyj, a  komisje 
owe korzystają na  tem, że nie tracą  m aterjału  
przygotowanego poprzednio, lecz nadto  każdy 
człfiiek  owych komisyj może w ciąga przerwy 
w cb raaach  Sejmu opracować lepiej i dokładniej 
powierzony mu referat. Kom petencja Sejmu nie 
doznaje zatem  przez to żadnego rozszerzenia, a 
więc i poziom jogo stanowiska nie rośnie ku gó
rze, jeLo osiąga się to, że referaty  komisyjne 
^T jdą lepiej opracowane, a ustawodawcza praca 
■‘Ojmu bardziej poważną, bardziej dojrzałą, doko- 

* *ną z v, ęcbzą rozwagą. Owóż, niechże organa
centralistyczne i j .cz., l .m wskazać, w czem to 
może uwłaczac je d n o l i to ^  państwa, flego potędze 
l znaczenia w Lum pie, że w sk u tek ’ tej drobnej 
Zimanj w rzeczy czysto formainej, mniej ustaw 
uchwalanych przez Sejm galicyjski spotka de- 
Bpekt oamowy sankcji ?

To też rząd  bardzo słusznie postąpił, ae 
uczynił zadość żądaniu naszego Sejmu i zgodził 
się ua  odroczenie. Z powodu nader skompliko
wanego austrjackiogo kalendarza p arlam en tarne
go nie mógł zapewnić, iż zdoła Sejmowi nasze
mu przyznać dłuższy czas na obrady; p r/e to  od
stąp ił od form ułki zam ykania, a  tem odstąp ie
niem  zrobił to  samo, co byłby zdziałał wtedy, 
gdyby naszem u Sejmowi pizyzuał najmniej mie
siąc więce, czasu do obrad. I niech pism a cen 
traustyczne rozważą, że zdobyliśmy ten  miesiąc 
bez obciążenia budżetu krajowego na dyjety po
selskie i bez uszczuplenia czasu poświęconego na 
obrady Rady Państw a. W ięc M onarehja nic na 
tem  nie straciła, budżet krajowy nie ucierpiał, 
ustaw odaw cza p raca  Sejmu stanie się lepszą, a 
referenci m inisterjalni muiej będą mieli kłopotu 
z pospiesznie wypracowanemi i uchwalonymi u sta 
wami. Oto rzeczywiste znaczenie tego faktu, że 
bejm  nasz nie je s t zumkmęty, ale tylko od ro 
czony,

wyrzuciły lub zam ordow ały ks, F erdynanda i tak 
zakłóciły kraj, iżby zwolennicy rosyjskiego kuuta 
mogli derw ać się władzy i zaprosić ca ra t do 
udziału w tryumfie. Przy zabitym Nabokowie 
znaleziono list jakiegoś Petrowicza, wystosowany 
do Ignatiewa, a  ułożony w ten sposóo, że dla 
człowieka, nieznąjącego wszystkich szczegółów 
spisku, był on zupełnie niezrozum iały, mógł n a 
wet się wydać elukubracją jakiegoś półgłówka. 
Ale nader zręcznie prowadzone śledztwo w Sofji 
wykryło, że ów list p isał pewien rosyjski prowo
kacyjny agen t Uzelacz, który wciąż podióżow ał 
między Moskwą, gdzie m ieszka Ignatjew , Buka
resztem , gdzie przebywa liitrow o, Odessą, k tó ra  
°ię s ta ła  zbornym punktem  em igrantów  bu łgar
skich, i wreszcie Konstantynopolem , jako  głó- 
wnem siedliskiem  cankowistuw. W Moskwie m ie
szkał Uzelacz u Ignatjcw a, w Bukareszcie u Ili- 
trowa, a w K onstantynopolu — w am basadzie 
rosyjskiej.

R ozpatru jąc krok za krokiem wszystkie o 
broty tego agen ta , zrozumiano treść  jogo listu  i 
przekonano się dowodnie, że autoram i nieud ,łego
powstania byli pauslawiśai rosyjscy i to między 
nimi tacy, którzy zajm ują urzędowe stanowiska,
jak  Ignatjew, liitrow o i Nielidćw. — B izantyjską 
przebiegłością odznacza się polityka rosyjska, w 
intrygach nikt w Europie dorównać jej nie- mógł, 
aż oto trzeba było, żeby ta  Rosja pow ołała do 
politycznego życia naród  wrychowany również w 
bizamyzmie i ten  to  naród postaw ił caratowi czoło, 
bez żenady począł z mego zdzierać maskę i n i
weczyć jego intrygi. Kosa tra fiła  na  kamień, a ta  
walka dwóch bizantyjskich pierwiastków przed 
stawia ciekawe widowisko.

K am panją, czy in trygą d rugą cara tu  je s t 
dążność jego do rozbicia przym ierza środkow o
europejskiego, aby potem, zasiawszy nieufność po
między sojusznikam i, pokonać każdego z o- 
sobna

Ta rosyjska in tryga zirytow ała naw et ber 
lińskie sfery, jak  o tem  wnosimy z głosow prasy 
niemieckiej. PokOjOwe oświadczenia cara  zrozu
miano jako dążność do ułatw ienia W yszniegradz- 
kiemu zagranicznej pożyczki i znpw obliczono 
wojska rosyjskie stojące nad granicą. Rachunek 
wykazał, że je s t ich jaż 300,000 —  cyfra tak  po 
kaźna, że P ost zaw o ła ła : „Dalej trw ać tak nie
m o że! Nie możemy zam ykać oczu na zbrojenie 
się sąsiada. Niemcy powinny przedsięwziąć śro d 
ki bezpieczeństwa. Nie rozpoczynaliśmy działal
ności w tej m ierze dopóki tylko można by ło ; t e 
raz  już się zbliża kres równowagi su. Gdy się 
ona zacLwieje, rzeczy wnet pizym orą inną po
stać. — Zdarza się wprawdzie, że wobec dwóch 
armij stojących oko  w  oko, m ocarstw a docho 
dzą do porozum ienia, ale to  bywa niezm iernie 
rz a d k o !“

Oazota Kotońska  podnosi, że na wszystkie 
w eiw am a do R o s i, aby zan iechała  swej wyży 
wającej, k a r y g o d n e j  postawy, c a ra t nie zw ra 
ca żadnej uwagi i wciąż się zbioi. Norddeutscher- 
ka pow tarza to zdanie i p isze: „Ten smutny fakt 
nie wyklucza jednak  możliwości, że dzięki wytę
żonym usiłowaniom właściwych czynmKÓw uda się 
może uniknąć straszliw ych zaw iklań. W Każdym 
razie  te in teresa , k tóre  przem aw iają za u trzym a
niem pokoju, nie są słabsze od interesów  wyma
gających gwałtowni go rozw iązania trudności."

C harakterystycznym  także objawem jest, że 
wysokość^ nowych m ilitarnych żijdań niemieckich 
wciąż rośnie. Z razu mówiono, że od pai lam entu 
będzie zażądano 80 milj. m arek, potem, że 100, 
aalej —  ż t 150, a  dziś donoszą, że nie mniej jak  
235 miljonów będzie m usiał asygnowac parlam ent. 
W czoraj m iał przybyć do B erlina B ism ark i z a 
powiedziano było, że wnet się uda  do cesarza, 
gdzie na naradzie  z wojskowymi ostatecznie bę
dzie postanowiono jakiej kwoty potrzeba.

Korespondencje.
Wiedeń 21 stycznia.

(!) N i e d ź w i e d z i ą  z wielu względów usłu 
gę oddały społbuztństw u te  dzienniki, k tn re  w tych 
dniach wystąpiły z zastrzeżeniam i i ostrzeżeniam i 
z powodu sytuacji niepewnej. Niedźwiedź, chcąc 
pogłaskać pana swego, zd a rł m u łap ą  z głowy 
skórę. A rtykuły owe me są w tendencji zdrożne, 
p_ iyktowała je  dubra wola, to z góry przyznaję. 
Mimo to są  one arcy niewłaściwe, nietaktowne, 
i ięc szk„diiw t; są  niedźwiedzią usługą. E s t m o
dus in rebus, je s t po ra  właściwa. Rod tem i wzglę
dam i artykuły te  zdradziły  wzrok zbyt krotki, lękg 
zbyt niezręczną, więcej pozy i przyzwyczajenia 
do dehlamacyj, mż rozumu. A tw ierdzenie to 
uzasadniają następne uwagi .

N ajpierw  wcale, ani ze strony Austrji, ani 
z żadnej innej i  ‘ct nie zapowiada, m e przew i
duje wojny. A rtykuły zatem  stylizowane mamfe- 
►n acyjnie z powodu wcale m eistm ejącego, są po
niekąd śmieszne, a  co najm niej zbyteczne, nie na 
C Z B .816 .

_• Ł‘rywając się do artykułów  jakoby w imię
w7fflnHflrr' U’ zaPom.m ały tQ dzienniki zarówno o 
względach na braci pod zaborem  rosyjskim iak 
i na to, że nieprzyjaciele nasi s ą a d n f w S ą S  
m a tak ie  p rie jrw  n  „  w ,z„ k , » a ć um S “f z a  
pomniały, ze słowo drukow ane nie z o , ,„ P  L Z
&»• 7  6 "  = r ; r og" j» v s

owe-
g° w iatry roznoszą

Rosyjska kam panja przeciw B uigaiji rozwi- 
ja  się teraz w dwóch kierunkach, a obydwa nie 
Przedstaw iają akcji otw artej, są raczej zwykłem 
intrygam i, k tóre z takiem  nnstrzowstwem umie 
?aj a t  układać. Jed n ą  kam panją. czyi. w łaściw ie 
jedną intrygą, je s t  dążność do wywołania w Buł- 
garji rozruchów, któreby obaliły rząd sofijski.

Je  i tam gdzie nie potrzeba. W ^ J  co d o T ra m  
pod zaborem  rosyjskim, zgrzeszyły owe a r ty h u łj. 
występując z mewczesnemi ostrzeżeniam i, a lb o 
wiem stąd  zbyt łatw o daje Się wyamiwać w n i o 
s e k , że musi już  byc z .D, skoro po trzeba  aż m a- 
m lestacyJnycłi ostrzeżeń. Rzeczywiście artykuły 
te  sprawiły ten  arcy m epużąaany skutek, że za 
granicą wniosek ten z nich wyciągnięto, że ro z 
szerzono, powołując się na t artykuły, wieści —  
i ludzie im wierzą, boć powołano się przecież na 
.olskie ź ro a ła  —  jakoby w Polsce zawrzało, j a 

koby się cos gotowało. «Rst to  oarazo dla nas 
zły skutek owych artykułów  które  wzywały do 
spokoju tych, o których sami autorcw ie wiedzą, 
ie  ani cienia, ani pozoru ruchu  jakiegoś n ie roz

ważnego między nimi n ;6 w a. Tymczasem wska 
zane było przedstaw ienie rzeczy p r a w d z i w e ,  a 
zatem  stw ierdzenie i stw ierdzanie ciągle, po p ro 
stu, że widocznie policyjne, prowokacyjne żywio
ły rozszerzają, w edług zn-mego szablonu, niedo 
Tzeczne i śm ieszne odezwy, k tóre  w społeczeń 
stw:o polskiom wywołują tylko oburzenie i po 
gardę. '  ..

Społeczeństwo to  nio potrzebuje ostrzeżeń 
od dzienników, chcących konieeznie chodzić na 
szczudłach, żeby je  dojrzano. Społeczeństwo to 
p racuje i waicssy i cierpi, 7 '.,, ,va w  durzy ideały, 
ale żadnym złudom  nie wiOrzy, żadnym pokusom 
nie ulega i wie o tem, że jakiekołwiekby zaszły 
wypadki, to stosunki międzynarodowe są  tego 
rodzaju, że nikt nas, ani o Has, pytać się nie bę 
dzie, że my biernie tylko musielibyśmy znieść 
cokoiwiekby jesz-ze Bogu na nas spuścić się p o 
dobało, i dalaj pracować w znoju i spokoju.

W ięc artykuły owe wyrządziły krzywdę c a 
łemu naszem u społeczeństwu, a  przedewszystki?m  
braciom  pod zaborem  rosyjskim, na których śc ią
gnęły f&łsspwe. podejrzenia. A wiadomo ja k  t ru 
dno zwalczyć fałaz raz  rozszerzony, więc rozwagi 
potrzeba zupełnie innej i doświadczenia, jeżeli 
się nie ma przez m anifestacyjne głosy, zam iast 
pomódz, zaszkodzić.

Cale społeczeństwo -.ostało również niepo 
trzebnie i lekkomyślnie narażone na to, że znowu, 
zwłaszcza w W iedniu, organa nam  wrogie, a 
wpływowe, uzy=kały podstawę w swych a rty k u 
łach do szczucia przeciwko nam. A rtykuły owe 
zajęły to fałszywe stanowisko, jakoby nasze spo
łeczeństwo miało możność do zab ran ia  głosu, 
albo też jakuby je  ktoś m iał pytać, jakoby k o 
mukolwiek zależało n a  uczuciach, na entuzjazm ie 
tego społeczeństwa. J e s t  to złudzenie, pozostałość 
jeszcze z m łodzieńczych czasów Europy i na- 
szjch, jakoby na nas światu, albo ktorem ukoiwiek 
m ocarstwu zależało. Je s t to również złudzeniem , 
jakoby wobec dzisiejszych sposobów powodzenia 
wojen m asam i wojsk i dział, potrzebny był dla 
kogokolwiek entuzjazm  społeczeństw.

W ojna je s t dzisiaj tylko przew agą siły re 
gularnej i wyćwiczonej, jest m atem atyką, zależy 
od genjalności planów i doskonałości intendentu- 
ry. Ludowe wszelkie ruchy, czy pomoce i sympa- 
tje nmtylko d la stron  wojujących są obojętne, aie 
co więcej, każdy je n e ra ł głównodowodzący uważa 
je  za m epożądane, za przeszkodę. Więc odezwy 
osnowane na  przypuszczeniu, że komuś na  nas 
zależy; że o nasze sym patje mńgłby się kto s ta 
rać, że one mogłyby się b: muś przydać— wycho
dzą z zupełnie błędnego zaiczem a, rob ią  w oczach 
nieprzy_;aciół ty k o  to  w rażenie — ja k  już i n a 
pisali o m : że oto żaba znowu oię nadym a i chce 
zostać wołem i nogę do okucia wyciąga A nadto 
u ieprzjjaciele  i dalszy wyciągnęli wniosek i oskar 
żają nas, że pozornie ty k o  jesteśm y lojalni, ale 
nam  nic nie zależy na  tem państwie, pod k tó re
go opieką bodaj trzec ia  część narodu  swobodnie 
żyje. Faktem  jest, że na podstaw ie owych a rty 
kułów tak ie  przeciw nam  sformułowano oskar 
żenią.

Więc czyliż to  dobry skutek, czyliż tc n ;e 
dowód, że artykuły  owe mylnie były poczęte, we 
fałszywe uderzyły nuty. Jeżeli się liczyć mamy 
z ewentualnością wojny —  to najpierw  należy nie 
tykać wcale położenia braci pod zaborem  ro sy j
skim, żeby ich nie narażać, nie sprowadzać na 
nich nowych obostrzeń. Z resztą bierność i posłu 
szeństwo z konieczności jedyny ich los. Zaś co 
do Galicji, to trzeb a  wiedzieć, że ew entualna 
wojna zgoła nic ze sprawam i naszego narodu  nie 
mogłaby mieć do czynienia, an i też na rezu lta t 
jej my zguła wpiywaćbyśmy nie mogL. Byłaby 
to wojna tylko odporna, narzucona Austrji, k tóra  
Wcale nie żywi żadnych planów, potrzebujących 
wojny do urzeczywistnienia.

Jednakże  każda wojna może trw ać dłużej i 
sięgać dalej niż było zamierzonem, tem  oardziej 
wojua prow adzona w spółce ze sprzym ierzeńcam i. 
Otóż te  ewentualności ze stanow iska nie naszego, 
ale ze stanow iska państw a godzi się rozb ierać i 
wykazywać, że wojna w przym ierzu z Niemcami 
nie może Austrji zgoia żadnych przynieść korzy
ści, że nie daje warunków, żadnej możności d la  
większej polityki, dla planów przy szłości, ż w naj
lepszym razie  rezu lta t jej m ógłby być d. 4 Nie
miec korzystny, ale dla A ustrji żaden, albo n a 
der wątpliwy, niebezpieczny, mieszczący w sobie 
zarody dalszych, a stokroć cięższych zawikłań.

Te więc uwag' ze wzglyau na  państwo i 
z jego stanow iska mogą uas jedynie do tego sk ła
niać, żebyśmy t e j  w o j n y  i w t y c h  s t o s u n 
k a c h  odradzali, jakiego wielkiego nieszczęścia 
dla państw a, więc i d la  nas. Takie rozpatryw a
nia, k tóre już w ielokrotnie w Przeglądzie  rozw i
jałem , są jedynie d la nas właściwemi i nie m o
gą na nas ściągnąć osaarżenia. Je s t to  zaś s ta 
nowisko, m etoda zupełnie odm ienna od owej, k tó 
rej w sposób jaskrawy cztery dzienniki u nas się 
chwycił;, —  ulegając jakiem uś niedojrzałem u pod
szeptowi. , .

Spotykam y się co do tendencyj, ala różni
my się co do dróg i środków, co do pory i tonu, 
co do stanow iska i co do oddziaływ ania na  ze-

nocześnie cztery dzienniki w jednaki sposób — a 
nie rozważyły skutków, nie przem yślały sposo
bów, i ściągnęły na nas wiele złegc, s .b ie zaś dały 
świadectwo — zbiorowej nierozw agi —  to bardzo 
sm utny fakt. Nie dla polem iki zapraw dę sp isa
łem te  uwagi — ale dla rzeczy, d la . spraw y i 
przedmiotowo.

% Gdym czytał owe artykuły, zabolało mnie 
serce, myśl jakby skam ieniała na chwilę. Czułom, 
poznałem , że to tony fałszywe, że to śiodek szko
dliwy, chciałem  zaraz odpowiedzieć, zwrócić u- 
wagę, próbować otworzyć oczy tym, którzy przecież 
nie mogą koniecznie chcieć być ślepem i; jednakże 
wstrzymałem się na razie. Chciałem  zobaczyć 
jeszcze po skutkach, czy się nie myię, chciałem 
ustąpić w g łąb  własnych doświadczeń politycznych 
od la t trzydziestu, chciałem porozum ieć się z m ą
drymi i prawymi ludźmi, a  pa trjo tam i pierwszej 
wody Otóż utw ierdziłem  się tyiko tem  mocniej 
w tych zapatryw aniach , k tó ie  powyżej wy łusz
czyłem, a jeżeli autorów owych manifestów dzien
nikarskich nie przekonam  —  to zapraw dę me 
dla tego, jakoby oni mogli mieć rację, iecz chyba 
już tylao z tegu powodu, że me rozporządzam  
takim  zasobem  wymowy, jakiego spraw a wymaga.

Każdy dzieln ik  ma prawo zabierać głos w 
sprawach głównych — lecz jeż#$  czynią to rów

Ś  E  J  M .
(y .X 477  posiedzenie z ckm-u m  stycznia 1888).

(DokończenieJ.
W  rubryce X V iI i ostatniej „rozm aite wy 

datki" proponuje komisja budżetowa łączną sumę 
wydatków na 4G4 549 zł. N ajpow ażniejszą cyfrę 
w tej rubryce przedstaw ia pozycja na  budowę 
koszar preliminowana na 395 085 zł., dalej druga 
ra ta  subwencji d la  kolei ze Lwowa dc Rawy 
w kwocie 33.334 zł i fundusz dyspozycyjny dla 
W ydziału krajowego w sum.e 30.000 zł., resztę  
ogólnej prelim inowanej kwoty wyczerpują rozm a
ito drobne zasiłki i dary w skutek  wniesionych 
petycyj przyznane

P. ks. Adam Sapieba dom agał się dla za
rządu krajowego związku ochotnicze! * straży 
ogniowej we Lwowie, zam iast preliminowanych 
przez komisję 300 zł. kwoty 1000 zł., po p arł go 
p. Polanowski. Izba przyjęła poprawkę, uchw ala
jąc  dla tegoż zarządu  kwotę 1000 zł.

Nad petycją Towarzystwa im ienia Kaczkow
skiego, co do której kom isja proponow ała przej 
scie do porządku dziennego, wywiązała się ozy 
wioną dyskusja,

P. dr. Antoniewicz żąd a ł uchw alenia dla 
te6o Towarzystwa zapom ogi 1000 z ł , utrzym ując, 
iż Towarzystwo w każdym  kierunku, a przede 
wszystkiem przez wydawnictwo pożytecznych 
dzieiek ludowych rozw ija dodatnią i skuteczną 
działalność. O dpowiadał mu p. ks. K owalski za
znaczając, że Towarzystwo m ające ongi n a  czele 
człowieua, który giosił zasady: „odin jazyk, odin 
naród" me zasługuje w k ra ju  naszem  na żadne 
poparcie.

Z abierali jeszcze głos w tej spraw ie pp. 
Skałkowski, Chrzanowski i spraw ozdaw ca. Izba 
przychyliła się do wniosku komisji i p rzeszła  do 
porządku dziennego nad  tą  petycją, ja k  i nad 
wszy8tkiemi innemi, co do których kom isja przy 
tej rubryce przejście do porządku dziennego 
wnosiła.

Po załatw ieniu tej rubryki ogłoszono wynik 
wyboru zastęDcy członks Rądy nadzorczej B anku 
krajowego, którym  na  85 głosujących 84 głosami 
wybrany został Roger h r. Labieństri.

Dodatkowo do pre lim inarza  krajowego fun
duszu szkolnego uchwalono odstąpić Radzie 
szkolnej do załatw ienia petycje rozm aitych  n au 
czycieli i nauczycielek, z uwzględnieniem  szcze- 
góinem  K onstantego Klimkiewicza, k tó rum u po 
przemówieniu p. Rom ańczuka uchw alono roczną 
pensją z łabKi 125 zł., zaś Je lj i  Oleksunowej 
wdowie po nauczycielu przyznano z łask i roczne 
zaopatrzenie w kwocie 80 zł. rocznie.

Z kolei wniósł p. H ausner p relim inarz bu
dżetu szpitali krajowych.

W rozpraw ie ogolnei zab ra ł głos p. P o p i e l ,  
ktorego mowę podajem y tu ta j w całości;

Wys. Izbol N iezabawnem  to zap ra .id ę  dwa 
razy o jednei rzeczy mówić, a  stokroć nudniej
sze dwa razy o jednej słuchać musieć; gay rego 
od Szan. Panów żądam , chyba tylko na  ich oby- 
telskie uczucie rachuję.

Roku zeszłego d. 13 stycznia W . Izba  na 
muj wniosek uchwalić raczyła: „Sejm w yraża ży
czenie, aby Siostrom  M iłosierdzia przyw rócone 
zostały w Bzp.talu lwowskim te  w szystkie oddziały 
w których dawniej nadzór pełniły ."

Życzenie to ja , wnioskodawca, rozum iałem  
jako  najgrzeczn.ejszą formę polecenia, a jak ie  
mnie względy powodowały, każdy zrozum ie; zdaje 
mi się, że je  ta a  samo zrozum iała  i W ys. Izba, 
a także i W ydział krajowy. Tym czasem  Sióstr 
w tych oddziałach merna; kto tu, winien? Czy 
Wydział kiajowy? Nie. W szakże um ieścił je  w 
pieiim m arzu, z w izytatorką rokow ał, spraw ozda
nie napisał, scripsiC, salvia t anii nam saatn. Czy 
Siostrj M iłosierdzia? Nie; p rzecież sam W ydział 
kraj. w swem spraw ozdaniu pisze, ze się proszą, 
by je  nazad do oddziałj w  kiłow ych do nadzoru  
przyjąć- Ktoś m uii być winien i rzeczywiście w i
nien jest; winnym jestem  ja  i n ie  bez wstydu do 
tego się przyznaję. A wiuny jestem  w tem , że 
gdy kto prowokuje uchwałę tą j Wys. Izby, to  za

z a p e w n e ,  ż e

nad modrego Dunaju, drugi z b iu ra  V-go depar
tam entu z nad  ssasklepiająt-ei się Pełtwi. Czyż 
nie jiodobne do siebio ja z  dwie kropie rosy. —9 . • 1 -  J -  T .  iA czy wonne ? no, to jak  do gustu. I  ta  częśc 
mego uHiewinrienia ; gdy tyle uczonych mężów

ducha, za dążność takiej uchw aiy 
odpowiada bama >V. Izba, ale z a  sform ułowanie 
je j odpowiada wnioskodawca; Wys. Izba  nie ma 
czasu tem  się zajmować. To je s t  moja wma, źle 
sformułowałem mój wniosek, ja k  się to n ieb a 
wem pokaże, i wtedy znajdzie się tak*e częścio
we me uniewinnienie.

Sziuka ro zcm g an u  tekstów  n a  to rtu rach , 
by w Literach znaleźć to  czego w duchu nie ma. w 
ostatnich la tach  zakw itła  po b iu rach  centralnych 
urzędów państwa, Ż e p rzyk ład  idzie z góryT wie
my ; a wierny także, ze zły je s t  bardzo zaraźliw y, 
rzecz więc p rosta  zawlokło się to  licho i do nas, 
i oto przykład:

M iesiąc tem u, m inisterstw o oświecenia ku 
wielkiemu naszem u zdz.wiemu, przedłożyw szy u- 
cbwałę naszę co do paraleleic ruskich w g im na
zjum przem jsk iem  do najwyższej sank ji. wyko
nało ją  tak, iż ponieważ w naszej uchwale nie 
stoi, ze te  paraie lk i m «ją być z resz tą  gimnazjum 
pod tem samem kierownictwem, s .ęc  m ożna je  
ustanowić pod osobną dyrekcją; zbudow ało nas to  
bardzo- j

W tym samym prnw-n czasie d ep a rtam en t V 
ponieważ w naszej uchwtile o S iostrach  M łobier 
dzia w lwowskim szp ita lu  mc m e stoi o um i, ce 
m ają być powrócono ru» zasadach  daw nego kon
trak tu , tłóm aczą sobie, że na tu ra ln ie  m ożna p ró 
bować z niemi nowego kon trak tu  z w arunkam i, 
kt óryih one zapewne nie przy jm ą ; rzeaz  będzie 
skończona. A czem u przy jąć nie niugły, późnie.. 
pov\iDm.

Panowie, oto. dwa kwiatki hermeneutyki u 
rzędowej, jeden z  uiura mimsterjum ośwu-cenią z

nic nie poradziło naprzeciw m inister jalnej m ą d ro 
ści, janże ja  prostaczek miałem poradzić z sze
fem V depatam entc? Ale co praw da nie trzeba 
się było porywać z m otyką n a —szeia V d e p a rta 
m entu.

Czy W ydział krajowy im ał prawo żądać od 
S ióstr .Miłosierdzia zmiany kontraktu .' Sądzę, że 
nie. Rezolucja, k tó rą  uchwaliliście na moj wnio
sek Panowie, nia upow ażniła go do tego. Ale co 
więce . Siostry M iłosierdzia n<e żądały uwolnie
nia, W id z ia ł krajowy grzecznie, pocichu sam je  
usunął. Gaynyż one się były usunęły, same żądały 
uwoinieniaj a  te raz  się prosiły, by je nazad  przy 
j ą ć ; lecz gdy je  Wrydział krajowy zaprasza do 
spełnienia nadzoru  w tych oddziałach, nie było, 
zdaniem  mojem, rzeczą Wrydziału staw iać im j a 
kieś nowe warunki.

Ale, czemuż to Siostry M. niecheiały przyjąć 
propozycyj w V Dep. elaborowanych? To niekiótkie, 
z nudne, śmiem o u w a g ę  prosić. A najprzód nigdy 
Ś .ostra M. chorych kiłowych, a o tyeh idzie, 
nieopatryw ała i niopatrujo  nawet kobiet, na tu 
ralnie i nigdy przy opatrunku  obecną nie jest. 
Od tego cywilni iofirmierzy i iufirm ierki, je s t 
oprócz tego reszt?  służby oddziałowej. Dawniej 
w edług istniejącego kon trak tu , służbę tę całą  
przyjm owała i oddalała sta rsza  przełożona. Wy
dział kraj. zażądał, by służbę ip przyjm owali 
prym arjusz, siostra przełożona i D yrektor szp - 
Lala; czyli de facto ci panowm kiedy ich dwóch 
i to kolegow, a siostra jedną. Jak iż  z tego byłby 
skutek?

Służba, przy chorych kiłowych rek ru tu je  się 
skąd się rek ru tu ją  dozorcy i dozorczyme do 
K ulparkow a ti. skąd można. W arunki się kom
pensują: w Kulparkowie więcej niewól, i mniej
towarzystwa, bo z ob łąkanym -go n . e mu ;  u k iło 
wych obrzydzenie choroby, obawa zarazy i n ie
zdrowe, ciągłe m erkurjalne nacierania. Chorzy 
na tych oddziałach rzadko kiedy obłożni, a więc 
choćby z nudów do psoty, a że n a tu r po większej 
części skażonych do złej psoty skłonni. S iostra 
M., k tó ra  według spraw ozdania W ydziału kraj 
ma przepraszam  w ystęaać pacierz przed mniej 
lub więcej śm iejącą się salą, bieliznę brudną cho
wać, a czystą wydawać Ad., ale nie ma praw a 
ze słuzhy wydalać, to  poproetu niewygodny szpieg, 
którego trzeb a  tak  długo wraz z chorymi psotą 
prześladować, aż neu tra lną  się stan u  albo się 
usunie. I  na tak ie  m ęczeństwa m iała  wizyta- 
to rka  narażać swe siostry baz żadnego m oralnego 
celu!

Ale prym arjusz potrzebuje sobie v ytresow ac 
infirmierow a gay ich w ytresuje, to ich S iostra wy
dali, bo się niedośó pobożnie żegnaią albo nie- 
dość nisKo k łan iają , a przyjm ie n iedo łęgów 1 No, 
nie wiem ile to razy Siostry tu  we Lwowie in- 
firmierów odm ieniały, ale w K rakow ie wiem, że 
po kilkanaście la t  te  same osoby bywały. A oprócz 
tego każden, kto ludzką n a tu rę  zna, zrozum ie, 
że osoba k tó ra  z wyższych w sgiędów poświęca 
się służbie gorszej nawet niż przy trędow atych, 
bo i cieleśnie i duchowo skażonych, tak a  osoba 
spokoju przynajm iej ile go m ieć może szuka, 
nie wojny.

Dziś jakże  je s t?  Sekunaarjusze nie m ieszka
ją  w szpitalu  dla braku  mir jsca, chorzy^ gdy or
dynacja skończona, na łasce dozorców. Mówi sp ra 
wozdanie, że buntów nie było; tak  nm było, bo 
prym arjusze do piwnicy na kilkanaście godzin 
zam ykają i tw ierdzę że dobrz6 ro b ią , i ie tak .m i 
sposob: mi wiemy kto utrzym uie porządek. No i 
żaden pijany Jakuoow slr nie wymierzył S iostrze 
policzka, raduje się z tego Dep. V i a się u d a 
ję ;  jakże m iał go siostrze wymierzyć, kiedy jej 
ni i byłol Ale w oddziale Kobiecym jesr. infarm ier- 
ką em erytka Wenus ul.czua, dawna tych oddzia
łów pacjen tka; taka, ja k  to kobieta kobiecie, g o 
rzej Siostrze dokuczy, niż dziesięciu Jakubow skich ! 
Go do tej ostatniej niech Dep V uważa, bo przy
k ład  zaraźliw y; gdyby też za tym  przykładam  
Prokurato ria  skasow ała u M agdalenek Siostry M., 
a starsze złodziejki dozorczyniam i zrobiła, jaKże- 
by się to szefowi V Dep. p o d o b a ło ! Ważny i n ad 
zwyczajnie ważny je s t teu  wzgląd, iż nez nadzo
ru  poważnego a ściśle m oralnego, z samego zwy
czaju obcowaniem z choreon nieobłożnem i a cy- 
nicznemi wyrodzić się koniecznie musi pewna p o 
ufałość i pewien egoizm i u samej służby, i jak  
niestety nieraz w więzieniach się dzieje, oddział 
taki stać się może leczniczym cieleśnie, ale  rozsa- 
dm kiem  zgnilizny m oralnie.

Ale wzgląd budżetowo ważny * O dkąd S iłs tr  
M. nie ma, chorzy przeciętni, o dwa dni krócej 
siedzą w szpitalu, tak  tw ierdzi spraw ozdanie W y
działu  k raj. N aprzód post hoc, ergo propter hoc. 
A potem  czyż nie lepiej przypisać to  ̂ temu, że 
prym arjusze w sile wieku są, z poswięceni°m 
pracują wprawy wielkiej nabyli, ja k  rzeczywiście 
jest, i tem u przyp.sać krótszy pobyt chorych niż 
Jewać pow td, na który tylko ten , który się srniac 
nie lubi ram ionam i ruszy. _

Otóż i o budżet natknąłem  się. ozan. sp ra 
wozdawca komisji budżetowej który roku zeszłego 
tak  dzielnie mi dopom ógł do przeprow adzenia 
mego wniosku, obecnie o ile wiem, byi głównym 
promotorem sk ieslen ia przez kom isję budżetow ą 
kwoty na utrzym anie S. M. w oddzi lach k iło 
wych, innemi słowy do obaleL.a go. Nie wyty
kam mu tego bynajm nie j; wiem dobrze, że my
ślący człowiek w tej semej rzeczy m eraz do r o 
żnych przekonań przychodzi, a wiercę, że jak  
szczere bvły zeszłoroczne p. sprawozdawcy prze
konania, tak  szczere i tegoroczne. SzaD. kom isja 
budżetow a znajduje, że wie'.ce byłoby m ew łaści- 
wem, by osoby, nie biorące udziału w o p a tru n k i 
uherycb kiłowych, przyjmowały i oddarały slużoę 
tenże opatrunek czyniącą. Na pierwszy rzm oka 
tak  jest. Ale pytam p. sprawozdawcy czy w łaści
wiej mu się zdaje, by kooieia cnotliwa a nieraz 
i z dobrego tow arzystw a byia postaw ioną na ró 
wni z infirm ierera lub iufirmi i r l ą  Bóg wie cz»sem 
z jakiego rynsztoku w yuągniętem i, a w każdym
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razie bardzo znacznie niższemi. A tw ierdzę, że 
jeśli tych m firm urów  i infirm ierek i służby od
działowej nie ma praw a Siostra M. odprawiać, jakąż 
dostanie satysfakcję za przykrości, kw re  jej te 
indywidua wraz z ckoremi wyrządzać będą i przy 
braku  powagi jak i możliwy m oralny wpływ ! Ze 
się poskarży prym arjuszowi który jej w najlep
szym razie  cdpowie : Moja siostro kochana, niech 
siostra  będzie cierpliwą, ja mu tam  uszów natrę , 
ale on mi po trzebny ; inny m na 10 godzin tyle 
chorych nie opatrzy , co on za trzy. A pytam, 
wszak jesteśm y chrześojanie i każden z nas m o
że mieć prawdziwy zaszczyt mieć swą córkę lub 
siostrę w tem zgrom adzeniu. Dość już pomyśleć, 
że może mieć służbę w tym oddziale, ale coby 
się którem u z nas działo na myśl, że ją tam  j a 
kaś ex-Fryne uliczna bezkarn ie  szpilkam i k lu je  ! 
San szef V Dep. i większości komisji budżetowej 
zanadto Kompletnie chciel.by Siostry M iłosierdzia 
utorow ać drogę przez żywot m ęczeński do nie
bieskiej nadgrody. W izytatorka innego była zda
nia, warunków niemożl wych odmówiła i stokroć 
rac ją  miała.

A le  i to  m e  w sz y s tk im  P a n o m  w ia d o m o ,  że 
p is m e m  z g r u d n i a  r .  z. d o  W y d z ia łu  k r a jo w e g o  
o św ia d c z y ła  w izy ta to rK a ,  ż e  n a  to  p rz y s ta n ie ,  
p r z y s t a n i e  iżb y  iD n r m F r o w  i n f i rm ie rk i  n a  tych  
o d d z i a ł a c h  p r z y j m y w a ła  S io s t r a  M i ło s ie rd z ia  
z p r y m a r jd s z e m  w p o ro zu m n e m u ,  t a k ,  iżby  n ie  
m o g ło  b y ć  p rz y ję re  in d y w id u u m ,  k tó r e g o  p ry m a -  
r j u s z  so b ie  n ie  życzy. B r a k u je  tylKo w t e m  p i 
śm ie  p o t r z e b n e g o  z §. 7 d a w n e g o  u k ł a d u  p u n k tu  
t. j .  ż e  d y re k c j i  s z p i t a l a  w o lno  ż ą d a ć  o d  p rza ło -  
ż o n e j  S ió s t r  M i ło s i e rd z i a ,  by o d d a l i ł a  in d y w id u a ,  
d o  s łu ż b y  n ie z d o ln e .  T e n  w a r n n e k  j e s t  s łu s z n y  i 
g łę b o k o  j e s t a m  p r z e k o n a n y ,  iż w iz y ta t o ik a  a n i  
ch w ilę  s ię  n ie  z a w a n a  u c z y n ić  m u  z a d o ś ć  n a  p i 
śm ie , je ś l i  s ię  j ą  do  te g o  zaw ezw ie .  A le  d ep .  V 
z d e k r e t o w a ł  p is m o  to  w iz y ta to rk i  a d  a c t a !  T a k  
na  ty m  d o k u m e n c ie  n a p L a n o .

D ał tym sposobem szef V dep. jeden  do
wód więcej, że pojm uje swe zadanie z punktów 
tylko san itarnego  i budżetowego. Pierw sze s ta 
nowisko znośne dla praktycznego lekarza, drugie, 
dla rządzcy zakładu. Jeśli mi kto postawi for 
mułkę, niby algebraiczną: „znakom ity lekarz wię 
cej znakom ity adm in istra to r rów na się znakom i 
tem u szefowi V dep." to  ja  rów nania za praw dzi
we nie uznani i żądam od szefa tego dep. cze
goś więcej.

A w ięc  t a k  a d  a c t a  to , co d ą ż y  do  p o p r a 
wy d u ch o w e j  ty c h  w ła śn ie  c h o r y c h ,  k t t r z y  j e j  
n a jw ięc e j  p o t r z e b u ją ,  a d  a c ta  w sze lk ie  u s i ło w a n ie  
p o g o d z e n ia  w y m a g a ń  s z tu k i  l e k a r s k ie j  z o p ie k ą  
n a d  d u s z a m i  c h o ry c n  —  a d  a c t a !  A z a  to  n ie  w iem  
co, c h y b a :  w iw a t  z g n i l iz n a  m o r a ln a  czy  o n a  w y
b u c h n ie  o s t ro  j a k  k u lp a rk o w s K ie m i  s ro m o ta m i ,  
czy  te ż  j a k  w p i j a r s k i m  g m a c h u  to czy ć  b ę d z ie  
pow oli  j a k  n o s a c i z n a  lu d n o ś ć  n a sz e g o  s t o ł e c z n e 
go  m i a s t a  i o k o l i c !  A w szys tk o  to  d la  m a łe g o  
ce lu ,  n ie  d la  n a u k i  a lb o  d l a  le c z e n ia ,  a l e  n a  
w , b y  s ię  p a n  p r y m a r ju s z  zby t e c z n ie  n ie  
g n ie w a ł !

Nie tak  Szanowni Panowie! Raczcie dać 
wyraz życzen.om swoim, by rokow ania z S iostra
mi M iłosierdzia dalej prowadzone były, zezw ala
ją c  na  W3tawien*e w budżet nieznacznej sumy 
56 zł. k tóre kom isja budżetow a na  S. M. w tych 
oddziałach wykreślić raczyła, i ten  Jest jeden 
mój wniosek.

Z n a t u r y  m e g o  p r z e m ó w ie n ia  in n e g o  k o n -  
k r e t n i e ’3zego w n io sk u  s p o d z ie w a ć  się m a c ie  p o 
w ód. A lem  j u ż  n ie s te ty  n ie  d z is ie j sz y  i w iem  d o 
b r z e  że  je d e n  z ły  m ą ż  w ięce j  z n a c z y  i iż s to  u- 
s t a w  w ra z  z p o p r a w k a m i ; p r a g n ie n ie  m oje ,  by 
i le  s ię  ty lk o  d a  c h ry a ty ja n iz o w a ć  w s z y s tk ie  n a 
sze  z a k ła d y ,  b a r d z o  g o rą c e ,  lecz  u s t ą p i ć  m u s i  
p r z e d  g ł ę b o k ą  czc ią ,  a  p e ł n e m  z a u fa n i e m ,  k tó r e  
z c a ły m  k r a j e m  d z ie lę .

Dla tego m iasto wniosku kończę tylko sło- 
wam. zeszłorocznej uchwały tej W. Izby : „Sejm 
w yraża życzenie aby Siostry M iłosierdzia nazad 
wprowadzone zostały  do tych oddziałów  lwow
skiego szpitala powszechnego, w których dawniej 
nadzór pełn iły".

P. dr. H o s z a r d  odpowiada, że podanie 
wizytatorki S ióstr M iłosierdzia do W ydziału k ra- 
jewego w spraw ie odnowienia kon trak tu  w tym 
duchu, ja k  tego żąda p Popiel, w płynęło dopiero 
19 g ru an ia  r. z. —  i spraw a nie m ogła być j e 
szcze załatw ioną.

P. K o z ł o w s k i  zg a iz a  się z wnioskiem p, 
Popiela. Mówca w yraża zdziwienie, że p. H aus 
ner, referen t komisji budżetowej, który w roku 
zeszłym tak gorąco przem aw iał za w prow adze
niem  Sióstr M iłosierdzia do szp ita la  lwowskiego 
na oddziały wiadome, w tym roku zm ienił zd a 
nie. Jeżeli p, H ausner przy innej sposobności 
wyraził się, (pow iada mówca) że ja  zwiedziwszy 
szpital lwowski, pod wpływem wrażeń odebranych 
znacznie złagodziłem  moję opozycję na punkcie 
wydatkuw szpitalnych i jeżeli z tego wnosił, że 
opozycja ta nie iest nieM eezainą, —  to je, po
wiedzieć muszę, że p. H ausner również pod wpły
wem zaraźliwego pow ietrza p an ijąceg o  w szpitalu  
p rze ją ł się uprzedzeniam i, k tó re  w pewnym de
partam encie panują. Faktem  jest, że w tej sp ra 
wie w prow adzenia S ióstr M iłosierdzia do szpitala

Ustawa budowmcza
dla znacznibj-szych miejscowości

w e d ł u g  t e k s t u  u c h w a l o n e g o  p r z e z  S e j m )

(C iąg dalszy).

§. 44. K u c h n i e .  Podłoga w kuchni winna 
być dokoła ogniska kam ieniem  lub cegłą wy
łożona.

N ad ogniskiem u tw artem  należy tek  um ie
ścić kapę murowaną lub b laszaną, by po w szyst
kich s tro ra c h  o 30 cm. wystaw ała po za kraw ędź 
kuchni.

Dym z otwartych ognisk tylko przełazowe- 
m kem inam i odprow adzać wolno.

W kuchniach, angielskiem i zwanych, należy 
d la  odprow adzania pary urządzać otwory wenty 
lacyjne z drzwiczkam i żelaznetni

§. 45. S t o d  o ł y ,  s z o p y  i t. p. Stodoły, 
szopy i inne budynki, przeznaczone na  prze>.ho 
wyw m ie łatw o zapalnych m aterjałów , jeżeli są 
zbudowane z m aterja łu  nieogniotrw ałego lub 
nieogniotrw ale pokryte, m uszą być od budynku 
m ieszkalnego, równie jak  od kuchni, p rzestrzen ią  
10 m. oddzielone. Takie budynk tylko wówczas 
przybudować m ożna do domu m ieszkalnego lub 
do kuchni, jeże li przyległe izby mieszkalne, 
względni" kuchnie od nich oddzielone zostaną 
trw ałym  murem ogniochronDym- Izb m. iszkalnych 
za ś  ani kuchni do takich  budynków dobudowy- 
wać nie wolno.

§. 46. S u s z a r n i e ,  p i e c e  d o  w y p a ł a 
m i  w a p n a  l u b  c e g ł y  i k u ź n i e .  Suszarnio

objawiły się dwa prądy  i na to  aą dowody 
w aktach. Zdanie fachowego dyrektora szpitala 
przem awiało za wprowadzeniem S. M. —  n a to 
m iast spraw ozdanie szefa departam entu  tak  tchnie 
nietajonem  uprzedzeniem  —  nie chcę dosadniej
szego użyć wyrazu, że to  samo robi na  mnie 
wrażenie, iż nie je s t ono bezparcjalne. Należałoby 
pójść za zdaniem  dyrekcji. Na pcparcie moich 
żądań statystyką posługiwać się nie będę. Nauka 
wykazała, że statystyka je s t niby ową sztuką p re
stid ig itatora, który zręcznie m anipulując kulą to 
w bukiet to w gełąbka ją  zm ienia; tak  samo sta ty 
styk przez rozm aite kom binacje z jedr.ą i tą  sam ą 
cyfrą do najrozm aitszych, czasem do wprost prze 
ciwnych wniosków dojść może. Ale to  je s t fak 
tem, że Siostry M iłosierdzia pełn ią  * w mnycb 
szpitalach obowiązki na oddziałach, o których 
mowa, n. p. w Krakom e — i pełn ią  je bez z a 
rzutu .

Sprawozdawca p .  I l a  u s n e r  broni się prze- 
dewszystkiem przed zarzutem  zmi ny zdai ia. — 
Cytuje słowa W iktora Hugo, którem u również z a 
rzucono zm ianę przekonań. W 'eiki poeta powie
dział : „Tak j e s t ! jestem  zaprzańcem  takim, ja
kim wiosna je s t zaprzańoem  zimy, a wiek doj
rzały jest zaprzańcem  m łodości!" Po przeczyta
niu aktów i zbadaniu  kon trak tu  W ydziału k*ajo- 
wego z Siostram i M iłosierdzia, przyszedł referen t 
do przekonań a, że wprowadzenie nadzoru S. M. 
na  oddziałach, o których mowa, w w arunkach je 
dynie godziwych, t. j. zgodaie z kontraktem , z 
dobrem  chorych i przyzwoitością je s t niemożliwe 
Cyfry wykazują, że obecnie liczba dni leczenia 
na oddziale sytilitycznym przeciętnie wynosi 
10, gdy dawniej przy nadzorze S. M. wy
nosiła 12. (Nb. P. H ausner nie uwzględnił w swo
im statystycznym  wywodzie postępu medycyny w 
tym kierunku. P r  z y p. R e  d.). Skrócenie lecze
nia przedstaw ia dla budżetu  krajowego rocznie 
oszczędność 4831 zł. Z resztą  są względy przy
zwoitości. Co się dzieje nieraz na tych oddria  
łach, gdzie chorzy nie są obłożni — to przecno- 
dzi wszelkie wyobrażenie. Mówca nie chce przy 
taczać całej re lacji rządzcy szp ita la  do W ydziału 
krajowego, bo musiałby prosić o Opróżnienie lóż 
i gaierji. (Panie opuszczają loże). W szakże przy
tacza mówca ustęp o buntach, k tóre  takie przy
bra ły  rozm iary, iż musiano zarekwirować cały o d 
dział policjantów: dopiero interw encja tego od
działu z najeżonem i bagnetam i w prow adziła na 
nowo karność w pośród chorych.

Po faktycznem sprostow aniu ze slrony pos. 
K o z ł o w s k i e g o  p rzystąp iła  Izba  do głoso
wania.

Eudżet szpitala lwowsk;ego uchwalono w 
wydatkach: 182.993 z ł , w dochodach 182.227 zł. 
n iedobór 766 zł.

Rezolucja p. Popiela upadła .
W  rozprawie nad  budżetem  Z akładu kui- 

parkowskiego zabra ł ponownie głos p. P o p i e l .  
Po obszernej krytyce wewnętrznych urządzeń 
Zakładu, postawił mówca wniosek:

Poleca się W ydziałowi krajowem u, aby jak  
najrychlej wszedł w rokow ania z zgrom adzeniam i 
zakonnemi, poświęcającetni się opiece obłąkanych, 
nie wj kluczując S ióstr M iłosierdzia, zaw arł um o
wę z jednym  z nich w edług swoiego wyboru i 
oddał mu nadzór w oddziale męskim chorych w 
Zakładzie kulparkowskim . Do wykonania niniej
szej uchwały Sejm otw iera W ydziałowi krajow e
mu na rok 1888 kredyt do wysokości 4000 zł."

P. R o z w a d o w s k i  Tom isL.y podnosi o- 
kreśloną przeh komisję budżetową pozycją do
datku na wikt d la  rządzcy Z akładu kulparkuw- 
skiego, który to rządzca praw dopodobnie nie w i
nien smutnych stosunków, jak ie  panują  tam  pod 
względem traktow ania chorych,

P. W o la  ń s  k i  W ładysław  zastrzegając się, 
że nie wini ani W ydziału krajowego, ani tem 
mniej M arszałka, a wszystko co powie, 6tosuje 
li do dyrekcji Zakładu kulparkowskiego, podnosi 
ru m -ite niewłaściwości w stosunkach tego zakładu. 
Pominąwszy pogłoski najrozm aitsze, jak ie  k rążą 
po mieście, o zajściach z pewnym doktorem , 
o tem  że dyrektor Z akładu m a być bardzo czę
sto w nader różowym hum orze i t. d. przytacza 
mówca jako  autentycznie stwierdzone fakta: g ło 
dzenie chorych ,stąd  w ynikające, że służba masę 
w iktu zab iera  na  utrzym anie swych rodzin, dalej 
zimno panujące w salach, gdzie raz, jak  sp raw 
dzono, term om etr wskazywał 7 dtopni ciepła, 
daiej przesiadyw anie dozorco w w pobliskich szyn
kach i w racanie ich w stanie nietrzeźwym, w 
którym  dopuszczają się brutalnych czynów z cho 
rymi, a  wreszcie i to, że dozorcy rekwirowani 
są w celach oszczędnościowych z klasy rzem ieśl
niczej i więcej rzem iosłem  (jak  n. p. szewstwem) 
zajm ują się aniżeli dozorem i opieką chorych.

Ref. spraw sanitarnych dr. H o s z a i  d daje 
przy sposobności tej dyskusji obszerniejszą odpo
wiedź na in terpelacją  p. H ausnera. W ydział k ra 
jowy zarządził surowe śledztwo, k tóre  toczy się 
obecnie po całych dniach.

D otychczas sprawdzono, że z 52 wypad
ków o których doniesiono p ro k u ra to rji tylko w 
jednym  winien był dozorca. Po najw iększej czę
ści chorzy już z połam anem i żebram i przybywali 
do zakładu. Już  po in terpelacji p. H ausnera  w 
dwóch wypadkach zupełnie świeżych zawiado-

na owoce, len lub konopie winny być od innych 
budynkóvT przynajm niej o 30 m. oddalone.

Piece du w ypalania wapna lub cegły mogą 
stać jedynie po za obrębem  zabudowanego ob
szaru miejskiego.

Kuźnie winne być oddalone od inuycli bu 
dynków przynajm niej o 30 m. lub urządzane w 
budynkach ogniotrw ałe zbudowanych.

§. 47. P o k r y w a n i e  d a c h ó w .  Dachy na 
takich  budynkach, k tóre  w edług przepisów §. 24 
z m aterja łu  ogniotrwałego budowane być muszą, 
w inry być pokrywane łupkiem , dachówką, blachą 
lub innym m a te rjiłem  ogniotrwałym.

W  gm inach, zam ieszkałych przez ludność 
niezam ożną, gdzie pokrywanie dachów ognio
trw ałym  m aterja łem  spotkałoby się na  raz ie  z 
przeszkodam i trudnem i do zwalczenia, może Rada 
gm inna postanowić, iż dachy, naw et w takich 
budynkach, k tóre  z m aterja łu  ogniotrw ałego bu 
dowane być m uszą, nieogniotrwałym  m ateija łem  
pokrywane być mogą. T aka uchw ała Rady gm in
nej wymaga do ważności swej zatwierdzenia, przez 
Radę powiatową, i nie może obowiązywać na 
dłuższy przeciąg czasu, ja k  la t dziesięć od z a 
tw ierdzenia je j przez R adę powi itowa Po upły 
wie tego czasu może jednak, w raz ie  dalszego 
trw ania stosunków, k tóre spowodowały tak ą  
uchwałę, odnośne postanow ienie byc ponowionem 
nową uchw ałą Rady gminnej, zatw ierdzoną przez 
R adę powiatową.

§. 48. P o k r y w a n i e  . d a c h ó w  s ł o m ą
■Słomą dachów pokrywać nie wolno. Tylko 

n a  przedm ieściach zupełnie oddzielonych może 
Zwierzcnność gm inna zezwalać słom ą pokrywać 
dachy, jeżeli odległość budynku od sąsiednich 
wynosi przynajm niej 12 m., albo jeżeli budynek,

miono p ro k u ra tu rą  o połam anych żebrach, z któ- 
rcmi chorzy do zak ładu  przyszli. Instrukcja  dla 
dyrekcji, mówiąca, że o każdym  w ypadku dy 
rekcja w ł a ś c i w ą  w ładzę zawiadomić winna, 
zosta ła  przez dyrekcję źle zrozum iana. M yślała, 
że dotyczy to  prokura to rji i dla tego nie za
w iadam iała W ydziału krajowego. W ydział k ra 
jowy wydał tedy stosowną in terp re tacją  tego po
stanowienia. W ogóle służba jest nie dostateczna, 
m ało p ła tn a  a porównania Kulparkow a z zak ła
dami angielskiem i czynić nie można. Tam  wy
pada utrzym anie chorego pizeciętn ie na 40 fun
tów czyli 400 zł. — u nas tylko 123 zł. Sejm 
w prze iągu czasu od 1878 do 1887 skreślił z 
budżetu kulparkowskiego 92.762 zł. —  W ydziaf 
krajowy lękał się poprostu, w obec prądu  oszczę 
dnościowego, stawiać propozycyj dążących do u- 
lepszenia separatek  odpowiednio do teraźn iej
szych wymogów. W obec budżetu o komtorcie 
mowy być nie może. B łękitne okna nauka już 
zarzuciła.

Co do przytoczonych przez p . W olańskiego 
pogłosek o dyrektorze — to są one p rostą  po- 
tw arzą Głód u chorych pochodz.i stąd, że po- 
rażeńey całkiem  naturalnie odznaczają się n ad 
miernym apetytem .

P. kr. G o l o j e w s k .  nie je s t zadowolniony 
z odpowiedzi p. H oszarda. Przypom ina ona wy 
rażenie się Sebastianiego: L'orclre regne a Var- 
sovie — tym czasem  tak -n ie  jest. W obec tego co 
piszą o K ulparkow ińitinem ieckie i francuskie 
dzienniki należało  wystąpić z kategoryczną uspo- 
kającą odpowiedzią. Mówca, przypom ina p. IIo- 
szardowi to, co mówił p. H oszard w roku 1875
0 K ulparkowie k itd y  (szefem departam entu  był 
p. Serwatowski. Było w ówczesnem wystąpieniu 
wiele energji i śm iałych pomysłów. Nie można 
wątpić, że szef departam entu sanitarnego, jeżeli 
tylko zechce i dzisiaj zdobędzie się na tę  ener- 
gję i dziś ma głowę po tem u ażeby przeprow a
dzić radykalną reformę.

P. W o l a ń s k i  zapytuje, czy szlachetnie 
jest piętnow ać zarzutem  potwarzy to, o czem 
wszyscy wiedzą i głośno mówią.

P. dr. H o s z a r d  odpow iada, że nieszla
chetną je s t rzeczą wypowiadać pewne tw ierdze
n ia , przed ukończeniem  śledztwa. Dotychczas 
śledztwo nie spraw dziło co do dyrek tora  zarzutu  
przez p. W olańskiego przytoczonego.

P. M ę c i ń s k i dziwi się, że pp. W olański
1 Popiel wmięszali do tej sprawy osobę M ar 
szałka k ra jow ego ; wygląda to coś na kwestję 
zaufania.

P. P o p i e l  ośw .adcza, że wolno mu było 
jako posłowi wypowiedzieć iż nie m a zaufania 
do szefa departam entu  V-go.

P W o l a ń s k i  prostuje fak ta . Mianowicie 
nie zrozum iał go p. Męciński, gdyż właśnie za- 
s tizeg ł się z góry, iż ma w tej spraw ie jak  n a j
większe zaufanie do M arszałka i liczy na to  iż 
ingerencja jego będzie zbawienną.

Referent p. H a u s n e r  przyjmuje imieniem 
komisji wniosek p. Rozwadowskiego, co do wiktu 
dla rządzcy zakładu, następnie prostu je tw ier
dzenie p. H oszarda co do kreślenia budżetu. 
Rzekome skreślenia są  rezultatem  cyfrowym ści
ślejszego budżetow ania, w rzeczy w iitości nie 
skreślono ani centa. Przy tej sposobności p ro 
stuje mówca ustęp  ze spraw ozdania sejmowego 
urzędowej Gazety lwowskiej, w k tórej p rzek ręco 
no pierw szą odpowiedź p. H oszarda na in te rp e 
lację, w kładając mu usta  tw ierdzenie o k re 
śleniu budżetu. Gdyby p. H oszard  już  wówczas 
był coś podobnego wyrzekł, byłby referen t n a 
tychm iast to sprostował.

W głosowaniu Izba uchw ala budżet zakładu 
kulparkowskiego. W y d a tk i: 135.641 zł., dochody 
163.960 z ł.;  nadwyżka dochodów 28.319 zł.

Uchwalono również wnioski pp. Rozwadow 
skiegu i Popiela.

Bez rozpraw  uchwalono następnie budżety 
szpitali krakowskich, fundusze podrzutków , dalej 
budżety funduszów sam oistnych i dział dochodów.

Na tom posiedzenie poranne o wpół do 5 
po południu  zam knięto.

** *

(Posiedzenie wieczorne).
Początek o godz. 7 m. 50.
P rzed  porządkiem  dziennym p. dr. S k a ł- 

k o w s k i  żąda satysfakcji z powodu mowy p. 
Antoniewicza, który na purannem  posiedzeniu, 
mówiąc o Towarzystwie wydawnictwa dziełek lu 
dowych, wyraził się (według stenogramów) : „Zna- 
szoł sia suller, kotryj w debati w Sojmi skazał 
jaw nu n«piaw du, szczo wydawnyctwo polskoje 
izdało 12 knyżoczok polskich a 10 ruskich. Tak 
ne jest. Za ezasiv  „Rzeczypospolitej" wilno by
ło szłachtycewy polskom u ne odno, ale ne 
wilno było nepraw du howoryty, bo za takoje di- 
ło, były kary duże nepryjem uyji, a tu  sia w Soj
mi każe jawiiy nepraw du".

Mówca sk łada  na  stó ł Izby oryginalnych 
12 książeczek polskich a 10 ruskich, ażeby ode
przeć tw ierdzenia p. Antoniewicza, który rzekł, 
że Towarzystwo wydało tylko 3 książeczki pol
skie i jed n ą  ruską — zaś słowa p. Antoniewicza 
oddaje pod oąd Izby.

słum ą pokrytym  być mający, oddzielonym jest, 
szeregiem  drzew od bud'yuków bliżej położonych.

P rzepis ten  odnosi się także do pokrywania 
dachów trzc in ą  lub szuwarem

§. 49. M u r  o g n i  o c h r o n n y .  W  budynku 
murowanym, długości przynajm niej 25 m., prze 
dzielać należy strych murem ogniochronny m.

Mur ogniochronny winien także  oddzielać 
dachy budynków łączących się z so b ą , lub o d 
dzielonych p rzestrzen ią  me przewyższ! ją cą  10 m.

Mur ogniochronny winien o 35 cm. sięgać 
nad dach. Przejścia um ieszczone w ognioehron- 
nym obrębie strychu, należy opatrzeć żelazne- 
mi, ogniotrwałe osadzonemi drzwiami, któreby się 
sam e zamykały.

§ 50. W ią  z a n i e  d a c h u .  W iązanie dachu 
należy oddzielnie budować od powały strychowej 
i od m uru ogniochronnego. Ani w powałę, ani 
też w m ur nie wolno wpuszczać żaduej drew nia
nej treści konstrukcji dachu.

Przy zastosowań, u potrzebnych środków be:- 
pieczeństwa można wówczas od tego Drzepisu od 
stąp ić, jeżeli według § 24 ustawy może być uży
tym do budowy domu m aterja ł m eogiio trw ały , 
lub tam, gdzie dozwolone są  izby pod dachem 
(poddasze).

§ .5 1 . R y n  wy. Dachy budynków od ulic i 
placów publicznych m ają być zaopatrzone w ryn- 
wy odpowiednich rozmiarów, z kruszcu lub in n e 
go nieprzem akalnego m aterja łu . Rury spustowe 
winny być ja k  najbliżej m uru urządzone i wedle 
możności wprost do kanału  wprowadzone. Gdyby 
to  połączone było z truduościam i, zasługującem i 
na uwzględilienle, należy wylot najwyżej 30 cm. 
nad  chodnikiem  umieścić.

§ 52. W y c h o d k i  i z b i o r n i k i  k l o a -

M a r s z a ł e k :  Jedyne zadośćuczynienie,
jak ie  mogę dać p. Skałkowskiem u, to  przyznanie, 
że wyrażenie p. Antoniewicza było w istocie 
bardzo niestosowne i niewłaściwe (brawa).

Z kolei p. C h r z a n o w s k i ,  jeneralny 
sprawozdawca budżetu. W skutek uchw ał zapa
dłych w Izbie, prelim inarz wydatków podniósł 
się o kwotę 46 453 zł.

I obeesie wynoszą;
W y d a t k i  4,476.209 zł 
D o c h o d y  889 422 „
N iedobór “ 3 ,5 8 7 .7 8 4  zł. 

do pokrycia 31 centam i dodatku do podatku.
Izba uchwala ustawę o pożyczce 395.000 zł. 

na budowę koszar dla wojska i odnośną rezo lu
cje do rządu w sprawie uwolnienia pożyczki od 
op łat skai bowych, a  następnie przyjmuje uchwalę 
finansową co do pokrycia niedoboru.

Po zam knięciu budżetu pozostały jeszcz8 do 
załatw ienia postawione w ciągu dyskusji wniosek 
ks. Adam a Sapiehy o wybór k o m i s j i  o 
s z c z ę d n o ś c i o w e j  i rezolucja p. Kozłow
skiego.

Izba uchwala nagłość wniosku, poczem ks. 
S a p i e h a  w pośród motywowania swej p ropo
zycji nagle od niej odstępuje, a p rzy łącza się do 
wniosku p. Kozłowskiego, to je s t ażeby W ydział 
krajowy z przybraniem  ankiety z łona Sejmu wy
branej, zbadał czy nie dałoby się uprościć u rzą  
dzenie kancelaryjne W ydziału krajowego.

P. M ę c i ń s k i  sprzeciwia się stanowczo te 
mu wnioskowi, który postawiony po zawotowaniu 
budżetu  robi wrażenie, że reprezentacja  krajowa 
uchw alała wydatki bez zastanow ienia się, a  w 
końcu p rzeraziła  się i zażądała oszczędności. — 
Taki krok  Sejmu może tylko obudzić niepokój w 
kraju. Co innego, gdyby wnioski Sapiehy i Ko 
złowskiego były postawione z początkiem  sesji.

Po przem ówieniach polemicznych pp. Abra 
bamowicza za wnioskiem p. Kozłowskiego, p. Mę- 
cińskiego przeciw i znowu ks. Sapiehy za wnio
skiem Izba większością 51 głosów przeciw 36 od
rzuciła  wniosek p. Kozłowskiego.

P rzed  przystąpień.em  do dalszego porząd
ku dziennego zażądał głosu p. N am iestnik i 
r z e k ł :

„Z polecenia Jego Ces. i Król. Apost. Mości 
mam zaszczyt oznajmić, że z dniem dzisiejszym 
Sejm zostaje odroczony i upraszam  JE . p. M ar
szałka, aby zam knął posiedzenie dzisiejsze."

M arszałek zam ykając posiedzenie przemówił 
w te s ło w a :

Spóźniona pora i znużenie Wys. Izby, spo
wodowane długiem i rozprawam i, nie dozw alają 
mi nadużywać cierpliwości i zajmować uwagi 
wyliczaniem p rac  obecnie dokonanych, ani też 
zestawieniem  m aterja łu  przez W ydział krajowy 
przygotowanego, który załatw ienia w tej sesji nie 
znalazł.

Pomimo dłuższych nieco w tym  roku obrad, 
pomimo gorliwej pracy w komisjach, okazało się 
rzeczą niemożliwą wszystkie p race w kom isjach 
rozpoczęte dokończyć. Pomiędzy załatwionemu 
sprawam i są jed n ak  niektóre wielkiej wagi. W t r a 
dycyjnej rzec m ożna gorliwości o sprawę wycho
wania publicznego, za ją ł się przedew szystkitm  
Wys. Sejm kw estjam i ze spraw ą tą  w związku 
będącem i, a jak  debaty w tym przedm iocie p rze
prowadzone były najwybitniejszym  mom entem  te 
go roczny  sesji sejmowej, tak  też i powzięte 
uchwały pozostaną zapewne - n a jw a ż n ie jsz y m  je j 
owocem.

Decyzja, ja k ą  w sprawie szkół w ogóle i 
stanu nauczycielskiego Sejm pow ziął, wskazuje 
jasno kierunek, jak i Sejm w szk o ła ih  ludowych 
widzieć pragnie i zaznacza po trzebę i sposób 
wzmocnienia i udoskonalenia wewnętrznej o rga
nizacji Rady szkolnej i stanowi tę  część dokona
nych w bieżącej sesji prac, do której najw iększą 
wagę przywiązywać i z których najlepszych sk u t
ków spodziewać się można. Podnieść tu  muszę, 
że Sejm uchwałam i teini zaznaczył, że gotów je s t 
ponowić zwiększone stąd  ciężary w przekonaniu, 
iż stan  nauczycielski, w którego rękach spoczy
wa wychowanie społeczeństw a ja k  i władze szkol
ne spełnią godnie swe zadanie.

Jedynie w spraw ie reformy gminnej mimo 
uznania jej potrzeby da ła  się czuć w Izbie pewna 
n ieśm ia ło ść— słuszna, aby nie zrobić 1’iłszywego 
kroku. Jedynie p rzeszła  nowela o obszarach 
dw orskich—innych reform  uznanych nawet przez 
W ydział krajowy nie wprowadzono —  prace je 
dnak komisji w tym kierunku nie będą stracone.

Postanow ieniem  cesarskiem  sesja bieżąca 
je s t tylko odroczona, będziemy zatem  mogli p rze
rwane prace podjąć

Gorąco więc nasze życzenie w tym kierunku 
spełniło się dzięki życzliwości m ónarszej, za k tórą  
z głębi serca jesteśm y wdzięczni. Lecz i po za 
sferą  prac ustawodawczych mieliśmy sposobność 
objawić nasze uczucia —  mam  tu  na  myśli 50 
letni jubileusz P apieża i 40 le tn ią  rocznicę r z ą 
dów cosarza Franciszka Józefa I. Uchwała jedno
myślnie pow ziętą, złożył Sejm nowy dowód 
wdzięczności dla osoby panującego i nowy objaw 
łączności swej z m onarchą.

Żegnając już Izbę, proszę, aby przed ro-
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c z n e .  W każdym nomu m ieszkalnym m ają być 
urządzone wychodki.

W  domach piątrow ych wychodŁ um ieszczo
ne być m uszą w bezpośredniem  połączeniu z b u 
dynkiem. W parterow ych m ożna urządzić je  obok 
w bliskości budynku, tak  jednak, ażeby nie były 
widoczne od ulicy lun placu publicznego. Wy 
chodki należy budować wedle praw ideł hygieni- 
nicznych i takiej objętości, ażeby na  każde dwa 
m ieszkania przynajm niej jedna  kom órka przy
padała.

Zbiorniki dla nieczystości z wychodków win
ny mieć urządzony łatw y i trw ały  odpływ do jam  
kloacznycb, kanałów lub przyrządów  beczkowych, 
stosownie do systemu odpływu nieczystości w gm i
nie zaprowadzonego.

R ada gm inna wyda przepisy obowiązujące 
co do tego systemu.

O ddalenie zbiorników m a wynosić najm niej 
2 m, od granicy sąsiedniej, a najm niej 8 m, od 
najbliższej studni. W częściach m iasta  gęsto z a 
budowanych zbiorniki te  winny być m urowane na 
cemencie z dnem nieprzepuszczalnem  i z a o p a 
trzone w odpowiedne nakrycie z otworem do czy
szczenia.

Przy system ie kanałowym, odpływu^ nieczy
stości obowiązanym je s t budujący urządzić  w swo 
je j realności kanały  poboczne m urowane i kryte, 
których wymiai-y wewnętrzne wynosić m ają naj- 
inuiej 60 cm , szerokości, a  najm niej 80 cm. wy
sokości.

§. 53. O d p ł y w  n i e c z y s t o ś c i  z b u d y n 
k ó w.  Nawet przy starych budynkach je s t bez
warunkowo wzbronione odprow adzanie wszel 
kich nieczystości z budynków na ulice lub place 
publiczne.

zejściem, daliśmy wyraz nasrym  uczuciom „n o 
sząc, niech żyjel

Izba powtórzyła okrzyk trzykrotnie.
W  im ieniu Izby dzi jkował M arszałkowi p. 

Czerkawski za bezstronne oraz pełne łagodności 
i tak tu  przewodnictwo, poczem M arszałek oełosił, 
że o następuem  posiedzeniu Sejmu zawiadomi 
posłów pisemnie.

Koniec posiedzenia o godz. 10 wieczorem.

Lw ów , dnia  23 stycznia.

f  Bogusław Longchamps doktor medycyny 
i weteran wojsk polskich z r. 1831 umarł w sobotę 
21. bm. w południe  we Lwowie.

Zmarły, potom ek rodziny francu kiej, k tó ra  w 
połowie zeszłego s tu le c ia  p r tyby ła  do Poiski,  urodzi! 
się w r. 1808 we Lwowie, gdzie też pierwsze pobie.- 
rai nauki. Po  ukończeniu  gimnazjum udał się on w r 
1828 do Pragi, aby  s ię  tam poświęcić naace Tnedy- 
cyny.

Gdy go tam doszła wiadomość o wybuchu po
wstania porzucił natychmiast swe studja  i pospieszy! 
co prędzej, aby s tanąć w szeregach walczących za 
oswobodzenie ojczyzny. Zaciągnął się razem z swym 
bratem do legji nadwiślańskiej i pozostał w niej do 
upadku powstania. W bitwie pod liżą, bra ł  udzia! 
w słynnej szarzy Różyckiego, przy k tórej to  sposo
bności odznacz}! "ię walecznością i n ieus traszoną 
odwagą.

Po upadku  powstania  powrócił znowu do Pragi 
dla dokończenia rozpoczętych studjów. W  r. 1836 
uzyskał s top!eń doktora  m elycyny  porzem po k i lku 
letnim pobycie we Lwowie osiadł w r. 1842 w L isku  
w Sanockiem, gdzie gorliwem w^koa) waniem obowiąz
ków swojego zawodu powszechny sobie zjednał s z a 
cunek. W  roku 1846  uwięziony i odstawiony do 
L w jw a  przebywał tu taj w więzieniu śledczem przez 
blisko 2 lata. W m arcu 1848  wypuszczony został na 
wolność poczem ziemia sanocka w uznaniu jego cnót 
obywatelskich wybrała go swym poTem na Sejm wie
deński a następnie  i kromieryski.

Gdy Sejm zo-tał rozwiązany, powrócił śp. L o n g 
champs do Lwowa i osiadł tutaj stale jako leka r 2 
miejski i tu  też dokonał dni swego chlubnego żywota. 
Zmarły, postać w mieście powszechnie znana, kochana 
i szanowana, był wzorem lekarza i obywatela . Nie 
szczędził nigdy trudu, aby iść chorym najbiedniejszym 
z pomocą —  pojmował swe powołanie, jako zaszczy
tne posłannictwo pocieszyciela cierpiącej ludności. 
Jak o  obywatel bra ł  żywy udział we wszystkich sp ra 
wach żywotnych kraju , a  mysi jego skierowaną była z a 
wsze ku przyszłości ojczyzny. Gorący pa tr jo ia  nie 
mając sam sił wysłał w r. 1863  na pierwszy odgłos 
trąbki wojennej swych synów na plac bojn, sam zaś 
gorliwie pracował w organizacji cywilnej. W ostatnich 
latach życia myśl jego i troska  zwróciła się k u  s ta
rym a tak  już nielicznym towarzyszom broni, roz rzu 
conym po całej kuli ziemskiej.  Jako  wiceprezes to 
warzystwa opieki nad weteranami z r. 1831 baidzo 
był czynny propagując na każdym kroku myśl n iesie
nia pomocy tym nieszczęśliwym tułaczom i starcom 
którzy  niekiedy w ciężkiej n.dzy  pędzą osta tne  dni 
swego żywota. Jeszcze konceitem  urządzonym w wi- 
gilję jogo śmierci interesował się śp. Bogusław bardzo 
mocno, ale  cieszyć się dobrym jego wynikiem nie 
było mu dane bo nieubłagana śmierć przecięła p a 
smo tego pięknego życia.

J a k  ogólna była radość, gdy przed dworne n ie 
spełna laty obchodził śp. L ongcham ps 50  letni ju b i
leusz swegc zawodu lekarskiego w pełni sił i zdrowie, 
tak  ogólny dziś smutek i żal towarzyszy śmierci t e 
go zacnego, szlachetnego męża. Oby mu ziemia była 
lekką. —  Pogrzeb odbędzie  się we wtorek 24. bm,

•J* W italis Sm ochow ski, artys ta  d ram aty 
czny, b. dy rek to r  tea t ru  polskiego we Lwowie i wła
ściciel dóbr ziemskich, zm arł  nagle 21 b. m. p rz e 
żywszy la t  95. Zmarły urodził się *w Demidowie w r. 
1793. W e  Lwowie ukończył s tud ja  gimnazjalne i un i
wersyteckie. Po  ukończeniu ich wstąpił pod pseudo
nimem Sosnowskiego do tea tru .  Znakomity jego  t a 
lent, Dadający się szczególnie do od tw arzan ia  boha
terów Szekspirowskich, rozwijał się szybko. W roku 
1830 entuzjastycznie przyjmywano go w Warszawie, 
gdzie występował gościnnie. D yrekcja  tamtejsza c h c ia 
ła go stale zaangażować, ale przeszkodziły temu w y
padki z r.  1831. Od roku 1858  aż do 1864  był 
zmarły k ierownikiem tea t ru  lwowskiego wspólnie z N o
wakowskim. W  r. 18,61 obchodź ino uroczyście ju b i 
leusz 50 letniej działalności artystycznej znakomitego 
artysty. W ręczony wówczas jubilatowi wieniec la u ro 
wy, do końca życia starannie  przezeń przechowywa 
ny, był dla  zmarłego drogą pamiątką.

Dziwnym zbiegiem dat, zmarł śp. Smochowski 
w ty m  samym dnm  (21 /1) ,  w k tórym  w r. 1865 
stracił  kolegę i serdecznego przyjaciela N ow akow sk ie
go, a r. 1867  córkę ukochaną, Karolinę Dobrzańską

Ostatni raz wystąpił Smochowski w r. 1S71 
w 75 roku  ż y d a  w tragedji Szyilerowskiej „Zbójcy".

Na scenie odznaczał się śp. Smochowsk' wyż- 
szem, szlachotuiejszem pojmowaniem ról. Zdrowie miał 
żelazne a najlepszym tego dowodem je s t  dłngoletnia 
jego działalność jako  a r ty s ty .  Do ostatn iego występu 
zachował siłę  Diespożytą, a  g ra  jego pełna życia i 
werwy, jakoteż poety rznego polotu, sprawiała  zawsze 
ogromne wrażenie.

Od la t siedmnastu nie działał już śp. Smocho-

§ 54 B e , I k o n y  i g a n k i .  Przy budowie 
balkonów i ganków winna Zwierzchność gminna 
czuwać nad tem, by przez to  nie ucierpiały ani 
komunikac ja  publiczna, ani regularność kierunku 
ulicy.

§. 55. P r z e d m i o t y  s i ę g a j ą c e  n a  l i n j ę  
f r o n t o w ą  u l i c y .  Schody przed, domami, k^aty 
i poręcze, jako też in u 9  tego rodzaju  przedm ioty 
nie powinny wystawać po za linję frontową ulicy.

Okna lub okiennice wychodzące na ulicę, a 
nie umieszczone w wysokości przynajm niej 2 do 3 
m. nad chodnikiem, należy tak  urządzić, aby się 
otw ierały na wewnątrz lub w stam o otw artym  
zupełnia do m uru przylegały, j nie sterczały  na 
ulicę. Tak samo m ają być urządzone drzwi od 
ulicy na zew nątrz otwierane.

§. 56. B u d y n k i  p r z y  u l i c a c h  i p l a 
c a c h  p u b l i c z n y c h .  P rzy  głównych ulicach i 
placach publicznych wolno na froncie stawiać 
tjlk o  budynki główne. Inne budynki służące na 
gospodarcze lub podobne cele, jako  tu ; stajnie, 
wozownie i t. d. m ają być w podwórzu um ie
szczone.

Gdyby ze względu na położenie miejscowe 
budynki takie tylko przy froncie uLey postawiu- 
nemi być mogły, a względy publicznu nie prze 
mawiały przeciw tem u, można na tó  wyjątkowo 
zezw olić .  W takim wypadku jednak  oudynki to 
winny posiadać odpowiednią fasadę.

Budynki frontowe m uszą przypierać b ezp o 
średnio do siebie lub do granicy sąsiedn:ej. 
W przeciwnym razie  odległość ich powinna wj - 
nosie najm niej 6 m., a fasada przyczółka domu 
ma być zastosow aną do fasady frontowej.

(C. d. n.)



PRZEGLĄD z  dnia 24 stycznia 1888.

wski aa polu artystycznem. Jakkolw iek  zdrów i silny 
usunął s 'ę  jednak od sceny i w życiu prywatnc-m, 
spokojnem spędził os tatn ie  lata. Zgon miał lekki.

Pozostawił córkę Celestynę, zamężną za p. Cza- 
Pelskim, dyrektorem szkól ludowych, dwóch synów i 
kilku wnuków i prawnuków.

Pogrzeb odbedzie się dziś.
O głoszen ie  konkursu. Celem rozdania w roku 

bieżącym trzech posagów p o  150 zl w. a. z fundacji 
Posagowej gminy m as ta  Lwowa im ienia „A rcy k s ię -  
żniczki G izeliJ rozpisuje M agis tra t  tutejszy konkurs 

terminem do 28  lutego 1888.
Ubiegać się mogą o to wsparcie dziewczęta 

ślubnego urodzenia  i bez różnicy wyznania: 1) po
obojgu rodzicach lub tylko po ojca osierocone; 2 ) 
przynależne do gminy miasta Lwowa; 3) wieku nie 
^ u ie j  jak  ukończonych lat 10 , nie więcej nad la t 24; 
4) uoogie, 5 ) dobrego zachowania się i 0) które 
u. ończyły przynajmniej trzecią  klasę w publicznej 
szkole ludowej, lub zdały w szkole publicznej egza- 

pnin prywatny z tejże klasy.
Podania opatrzone w metryki urodzenia, para

f in ę  poświadczenia śmierci rodziców i świadectwa 
szkolne, wniesione być mają w powyższym terminie 

Rady miejskiej.
Ubóstwo i dobre zachowanie się, jakoteż sto

sunki uzasadniające przynależność do gminy miasta 
Lwowa, mogą być na podaniach poświadczone przez 
Urzędy duchowne i cywTilne.

W  Sądzie  powiat, m. d. S. III. obejmuje 
obowiązK. iunkcjonarjusza prokuratorji państwa w 
m iejsce  koncepisty policyjnego p. Zawatkiewicza —
P* Tanasiewicz, Kierownik ekspozytury policyjnej 
r'v Brodach.

Jubileusz, P. K arol Setti,  starszy radzca b u 
downictwa przy  c. k. Namiestnictwie we Lwowie, 
°bchodził w p ią tek  40-letni jubileusz służbowy. Czcząc 
leeczywiste zasługi i niepospolite przymioty charak teru  
jubilata, liczni przyjaciele, towarzysze zawodu i urzęd- 
nL y  biura technicznego c. k. Namiestnictwa składali 
Dlu Powinszowania z tego powodu i wręczyli mu upo- 
f u e k  pamiątkowy. Wieczorem odbył się na cześć 
>)u t»ilata bankiet w sala*.b Kasyna Miejskiego. W ban 

cie tym wzięło udział przeszło 80  osób. Wznoszo- 
liczue toasty na cześć jubila ta .  B ankie t skończył 

Sl§ późno w nocy s ta ro p o ls k im  „kochajmy się", 
Wzniesioncm przez radzcę dw om  p. Prexla.

oset Golejewski. F elje ton is ta  warszawskiego 
. lr'jera codziennego podaje następującą  sylwetkę 

w>ceprezesa naszego klubu praw icy: „Średniego
- P r o s t u ,  krępy, niezwykle silnej budowy, z twarzą 

^ ch m u rz o n ą ,  czasem dobrodusznie się uśmiechającą, 
c 'Newski całą zewnętrzną swą podstawą zdaje się 

n?leżeć do tych czasów, kiedy to jeszcze podkowy 
Ęięto jł.jf ciasto i w biegu chwytano proporce wo- 
Jbnue, wyrzucone w powietrze. RuDaszność w ruchach 
1 slow4e odpowiada też zupełnie tej postaci, nie sta- 
*“J4cej się bynajmniej o wykwintność stroju. Opowia- 

że raz — jeszcze za dobrych czasów —  p. 
u tie jew ski zmuszony zanocować w miasteczku po
ra tow ana,  wszedł wieczorem do tamtejszego klubu 
Czy kasyna i zasta ł  oficerów austrjackich  grających 

karty. G ra  by ła  bardzo wysoka, znaczne kwoty 
-iano > całe stosy Danknotow i złota leżały przed 

«-śęyir Goiejwski, ja k  zawsze niepozornie ubrany,
1 z.vstąpił do stolika i p ios ił  po chwili o pozwolenie 
P zyłączema się do gry... Pozwolenie dość niechętnie 
z°Dtałc udzieionem, bo oficerowie nie znali przybysza, 

wogóle podówczas na stan cywilny w wielką pa- 
rz.yli pogardą. N iechęć ta  wzmogła się jeszcze bar- 

p  eb  gdy wobec znacznych stawek partnerów , hr. 
golejewski wykładał ciągle —  gnldena 

. Lo zapewne dla ke lnera  1 —  zawołał wreszcie 
Je en z oficerów, wskazując z szyderstwem mizerną  
stawkę hrabiego.

~  O ki lnerze nie zapomnę...  odparł z zimna krwią 
tdejewsld i gra ł  dalej z coraz wzraslającem szczę

ściem.
Niebawem z owego mizernego guldena urós ł  

st°s banknotów, a  wówczas hrab ia  powstając, zrzucił 
- Wygraną ze stołn na ziemię.

— To dla ke lnera!  —  rzek ł  i wyszedł
Oficerowie chcieli z początku szukać zwady, ale 

Z w iedziaw szy  się, że to był Golejewski, ochłonęli 
* rycerskich zapędach, znany był on bowiem jako 
szermierz wyborny i n ieustraszonej odwagi,

W  życiu parlameutarnem Golejewski b ra ł  czyn- 
“y udział od samego początku ery konstytucyjnej w 

allcji. N a tern pola  odznaczał się zawsze cywilną 
Wagą, często zaś i trafnością poglądów, k tóre  po- 

ać umiał śmiało, energicznie, całą siłą swej jo- 
(j2.atflej dymowy, I tam gdzie nie  skutkowały najbar-  
z . wykwiuiao retoryczne frazesy', podziałało nieraz 

ęsko Golejewskiego rubaszne słowo.
Uo druKowanycb arkuszy pap ie ru  Golejewski 

Pewien wstręt traaycjonalny.. . Raz jednak  wziął 
>ę s--> do p ióra  i ciężko potem pokutował za to 

W krom kach śp. j ana Lan)a By}a to odezwa do wy- 
orców z»enn kołomyjskiej —  rodzinnej Golejewskie- 

—  w której to odezwie znajdował się, pomiędzy 
nemi stylistycznemi kwiatami, frazes o kiwaniu 

Bio, 6111 r  cieK’ Pisownia ta  jakkolwiek etymclo- 
hiim1111 ,dlUg‘ Czas ‘L t^e ła  niezrównanemu lwowskiemu 
z n i f ° a f ,  Pv 1 d ° poPisu ' c°  ostatecznie musiało 

cbęcić hrabiego do drukowanej bibuły i wszystkich, 
rZ - i!ł  w bliższych zostają stosunkach.

ejewski pi siada wszakże cennie jszą od ksiąź- 
ja k  dow*111! ? ko nau^8 doświadczenia; biorąc, 
od lat ,zla êm’ Pzytiey udział w życiu publicznetn 
7 *?’ . R e z o n y  ścisłemi stosunkami przyjaźni
stośeiami1 D 86mi * naJ bardziei  wpływowemi osobi
Z w v S  n l r  ” aszemt l ^ c z e ń s t w i e ,  o b a . r z . n ,  n ie zwykłym darem spostrzegawczy o. j p0iemiczn/ m ta
lentem w parlamentarnych zapasać]., posiadając z a u 
fanie i powszechny szacunek, jako  człowiek nieska- 
z‘telnego charakteru . Golejewski pomimo niepocze- 
Sl*ego pozoru i rubaszności,  k tó ra  nieraz zrazić i 
obrazifi może —  zajmuje tak  w życiu publicznem 
Jak społecznem, widne stanowisko.

Od la t  kilku h r .  Golejewski jes t  dyrektorem 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Dziwiono się 

■"azn w elce temu wyborowi, użalano się, że p. dy- 
Pcktor czynności biurowych nie spelnm, że k to  inny 
ak ta  za niego spisywać musi. Prawdopodobnie też 
w tych żalach była większa część p ra w d y ,—  ale p o 
mimo to p. Golejewski nie jedną już oddał Towa
rzystwu przysługę, a  niedawno w sprawie konwersji 
Bstow zastawnych, okazał niezwykłą stanowczość i 
ja sn o ść  poglądu i przyczynił się niepomału do po
myślnego załatwienia sprawy.

'W sejmie Golejewski należy do stronnictwa 
Prawicy, do konserwatystów, którzy niegdyś obok 
Stańczyków tworzyli osobny klub, tak  zwany podoi 
®ki. Obecnie, pomimo różnic, klub ten zlał bię w je-  

ao ze Stańczykami, a  raczej tych ostatnich pochło- 
b%ł. Hr. Golejewski je s t  wiceprezesem kiubu, a re-  
^ZeJ rzeczywistym jego prezesem, od kiedy hr. Alfred 
lo to c k i  zapadł na zdrowiu®.

Śnieżyca z małemi przerwami trwa ciągle i 
Zasypuje tak silnie tory kolejowe, że przerwy w ru- 
•jhp pociągów są na porządku dziennym. P rzed  paru 

mann pociąg nocny, idący ze Lwowa do Podwoło 
Czysl musiał nocować w Złoczowie; inny zaś, idący 

PodwoloczysK do Lwowa, musiał stać kiika godzin 
w po u. Na wszystkich innych linjacb spóźniają się

Hsh słowem, osoby udające się teraz w podróż 
Powinny r ie ty lko zaopatrywać się w stosy ciepłego 

^  -luu/ania. ale także i w żywność.

Od czasu jednak jak nas ta ła  'śnieżyca, podmosła 
się znacznie tem peratura .  W e Lwowie mamy już od 
paru  dni po 2 do 3 stopni mrozu we dnie, a po 4 
do 6 w nocy. Za to we Włoszech mają być teraz 
silne mrozy. Z Padwy donoszą, że term dniami opadł 
tam w nocy term om etr do —  13 stopni C ek ju sza  i 
że k ilka osób umarło z zamarznięcia.

W  Dalmacji panują także silue mrozy, po 8 , 
10 do 12 stopni.

Kolej Karola Ludwika. . powodu zasp śnie
żnych zatrzj mauy został ruch  kolei lokalnej jaro- 
slawsko-sokalskiej.

Wobec tego, żo przeszkoda między Krasocin a 
Podwołoezyskami nie została  jeszcze usuniętą ,  reg u 
larny ruch pociągów na kolei K aro la  Ludwika odby
wać się bę-lzie tylko między Krakowem a Lwowem i 
Brodami, tudzież między Krakowem i Wieliczką, wre
szcie między Dębicą a Rozwadowem.

Nekrologja. Marja z Sieglów Kotowiczowa, 
wdowa po c. k. radz y sądów szlacheckich i obywa
te lka miasta Lwowa, zmarła w 95 roku życia.

Anua z Zubrzyckich Janiszewska, wdowa po 
aptekarzu, zmarła w Puliglawach w 52 roku życia.

Z  B rzozow skiego  nam piszą:
Przed tygodniem pożegnaliśmy w Brzozowie s ta 

rostę, wielm. p. Antoniego Punickiego, k tó ry  rozpo
rządzeniem wys. ministerstwa s tąd  przeniesiony został 
do MościsK. —  Możeby nie chciauo mi przyznać kom
petencji, gdybym zamierzał oceniać zdolności i  sposób 
urzędowania p. Punickiego jako s ta iosty  tu u nas; 
wolno mi atoli —  mniemam —  wyrazić sposób za 
patrywania się mego na sianowisko s tarosty  w po 
wiecie i pojęcie moje o doniosłości stanowiska tegoż 
dla kraju i społeczeństwa naszego.

W śród  ogólnych wstrząśnięć tegoczesnych pojęć 
społecznych, wśród najrozmaitszych zdań o zastoso- 
wywaniu praw i is tniejących ustaw krajowych do je 
dnostek i całego społeczeństwa, wśród różnorodny! L 
pojęć o samem prawie i  o stosunKu jego do społe
czeństwa i nawzajem; słowem wśród ogólnego zamię 
szarna tychże pojęć i stąd wynikającego zamięszania 
w dążnościach i postępowaniu ludzi i całych społe
czeństw, k tóre  wstrząsają nawskróś organizmem n a 
szego społeczeństwa, drażnią namiętności narodowe i 
spoleczue, rozbudzają jakąś zawiść do stanów i i h 
stopni i tworzą obopólną nieufność —  sądzę, że s ta ; 
rosta, k tóry  w społeczeństwie zajmuje stanowisko p o 
niekąd s ternika  choc w małym zakresie nad powiatem 
tylko, stanąć powinien na jak im ś pewnym punkcie, 
z k tóregeby  sam patrza ł jasno na wszystkie porusza 
jące  się dążności i postępowania w swoim powiecie; 
z któregoby umiał rozeznać ich prawość i słuszność, 
lub odwrotnie, nadać im k ierunek prawy w sposóo 
rozsądny, iżby nie drażnił,  lecz owszem uspakajał roz
drażnione pojęcia i namiętności popierając szczerze 
narodowe prace, a  tak  choć w części sprowadzał d ą 
żności i postępowanie do równowagi, do uszanowania 
praw i chętnego wykonywania istniejących ustaw, do 
tej uczciwości i moralności w aspiracjach narodowych, 
jakich  po nas Bóg, wiara nasza święta i ojczyzna 
wymagają, a  jakie jedynie sprowadzić mogą naród 
nasz na drogę Chrystusowego umoralnienia i zjednać 
błogosławieństwa Bożego do osiągnięcia  cclćyw nam 
przez Opatrzność zaKreslonych.

Lecz nikt, a  więc ani s ta ros ta  nie stanie  na 
tym pewnym punkcie, jeśli rozumem i sercem nie 
oprze się o wiarę św. i z niej czerpać nie będzie 
światła i siły do pracy i urzędowania zawodu swego. 
W iara  nasza św., k tó ra  jes t  jedynie drogą prawdy, i 
Kościół katolicki dać mogą nietylko to światło do 
poznania prawdziwej słuszności i prawości w pojęciach 
różnorodnych tegoczesnych, lecz one jedynie tylko 
dodać mogą siły i wytrwania w sprowadzeniu tychże 
różnorodnych pojęć i dążności do równowagi i p r a 
wości. Kto nie czerpie światła  tego z wiary św. i nie 
zasila się łaską  Chrystusową w Sakram entach św., ten 
tonąć będzie sam w chaosie pojęć tegoczesnego zde
moralizowanego świata i nietylko że nikogo z chaosu 
tego nie wyprowadzi, lecz i sam w nim utonie.

Wny p. Ant. Punick i w czasie 4 -le tn iego u rzę 
dowania swego jako s tarosta  w Brzozowie przekonał 
nas, że usiłował stanąć na tym pewnym punkcie, że 
pragnął czerpać świa.la i pomocy do’ trudnego u rz ę 
dowania swego z wiary św.

Jedno tylko i apomnę, k tóre  nas w tern przeko 
naniu utwierdza. O k nietyUro, że sam z przezacną 
rodziną swoją z wezilką przybładnością  i nabozeń-
stwem słuchał co niedzielę  i święto mszy św __
lecz, o >le nam na  pewne wiadomo —  tradycji 
swej rodzinnej dwa razy do roku, na N iepokalane 
poczęcie N. M. P. i Wielkanoc, spowiedź św. o dpra
wiał i publicznie, wobec ludu i wraz z ludem do 
Stołu Pańskiego przystępował. O, jakiż  to k ru k  biały 
w tych smntDych czasach naszych, u nas, widzieć 
urzędnika przyklękającego w kościele podczas ruszy 
św., a  tem więcej przystępującego do Stołu P a ń sk ie 
go? 11 I jakże  żądać od ludu zaufania do urzędów i 
praw, gdy tenże widzi sterników lekceważących sobie 
wiarę i re l ig ję ? !  To też ludzie powiatu tutejszego o 
W P .  Ponickim tak  mówili: „ten pan s tarosta  to nie 
tak i  pan jak inn i ,  on do spowiedzi św. chodzi, 
on nasz“ .

Tyle tylko —  żegnając raz jeszcze przezacnego 
starostę W. pana Anr. Punickiego w imieniu wla- 
snem i wszystk iih  tutejszego powiatu duszpasterzy, 
z któremi WP, Ponicki zostając ciągle w zażyłych 
i przyjaznych stosunkach, nieraz, jeżeli nie rady, to 
niezawodnie zasięgał rozjaśnienia w zawiłych okoli
cznościach w urzędowaniu swojem i poparc ia  w prze 
prowadzaniu spraw i załatwianiu kolizji z ludem, 
z tem niezawodnie silnem przekonaniem, że urzęda 
administracyjne tylko u duchowieństwa poparcia i 
ułatwienia znaleść mogą w czynnościach swoich z l u 
dem i w łączności tej ty lko z duchowieństwem pracy 
i usiluości wszelkich kategorji urzędów uwieńczenia 
błogim skutkiem spodziewać się mogą.

Oby więc P an  Jezus, u stóp którego szukał 
dotąd  v śród nas światła i zasileni w pracy, udzie- 
a» mu i ns tem nowem stanowisku swej laski, po- 

!fn00jy Z Niech mu P an  Najwyższy użycza bło-
nif f w’enstv^a nieba w i  Wszystkiem, a szczególniej,

on tklHvLZ°mri iu ja c 0g w }X  “ C“ 4 ^  ktÓnł
całkowicie się za tania  J*  " f cz«1liwienia»
■/acDV mężu i n r J ^ i  poświęca. Zegnaj nam prr 

y § przechowuj nas w pamięci swojej.

- r o t  L. -k°’. Śa. 1{
Z  Petersburga d o n o s -ą, że lir. B rclav  de 

Tolly otrzymał z kancelarii carskiej rozkaz, ażeby 
w ciąg" trzech dni przechrzci! swoje dziecko z rel-cii 
lu tersk ifj  na prawosławną; w przeciwnym razie za 
brane ono zostanie przez policję, ochrzczone w pre- 
wosławnej religji i oddane na  wychowanie do jednego 
z prawosławnych klasztorów.

Dia wyjaśnienia tego, dzikiego rozkazu prz >o 
minamy, żeśmy donosili, iż hr. Barclay de Tolly jes t 
lutrero, a jego żona ^est p iaw oH awną, i że 0 j c j e c  

Drabiego, jenera ł  dowodzący I  korpusem armji, s to ją
cym w Moskwie, otrzymar nieuawno naganę od e t i a  
za to, że t rzyk io tn  e przyczynił sis do nadwerężenia 
ustawy o m ęszunych małż --Liwach, miinowieie, że 
ułatwił swemu synowi ochrzcić tro je  ego dzieci, a 
swoich wnucząt, w relig ji  luterskiej.  —  Dwoje z ty h 
dzieci już umarło, a  trzecie ma teraz podług absolu 
tnej woli cara  przejść na prawosławie.

Na zupę rum tordzką złożono w handlu Ign. 
D rex le ra  i Synów, p lac  Kapitu lny pod 1. 2, od 14 
do 21 b m . :

A rtu r  hr. Gołucbowski z Łosiacza p. Dawidbowce

50 zł., August Scbeiienberg 3.25, p. Z łotnicka 100 
litrów mleka, pani A. S. 340  kg. fasoli, A leksander 
hr. F red ro  10 zł.

Od 14 do 21 bm. rozdano 1S52 porcyj zupy 
i 177P> porcyj chleba.

O znacznej kradzieży popełnionej w Wyżnicy 
na Bukowinie don.eśliśmy w sob tnim numerze. Obe 
ecie dochodzą nas bliższe szczegóły tej zuchwałej 
k radz ieży : Niewiadomi złoczyuey wlatnali się do lo 
kalu tamtejszej c. k. kasy podatkowej i po rozbiciu 
trzech kłódek wertheimowskicii skradli 2 0 .80 8  zł. w 
gotówce, między któremi było 13 sztuk banknotów 
po 1.000 zł., marki stemplowe na 1.279 zł., asygnata 
premiowa Zakhulu k red / to w  go ziemskiego z 26 ku
ponami, i talon ser ja  3 .0 22  nr, 5 na 100 zł., odział 
węgierskiej prem. pożyczki serja 3 9G9 nr. 10 na 50 
zł., 3 dukaty, 99 zl. w zdatkowej srebrnej monecie, 
trzy obligacje na rentę  w srebrze, widkułowane na 
ruską  szkolę w Bamlli,  na 4 50 ,  1.950 i 5 .2 50  zł., 
wreszcie resz ta  nr. 18 .957  na 6 .900  z ł , wiukulowana 
nu ru sk ą  szkolę w Kirnpolungu

Sam obójstwo. Radzca krajowej dyrekcji skarbu 
p. Prachtel, odebrał sobie wczoraj życie przez po
wieszenie. Dokonał on samobójstwa po obiedzie w 
swej sypialni. Całe miasto poruszył ten wypadek 
niezwykły'. Zmarły był powszechnie poważanym i 
łubianym urzędnikiem i s ta ł w wieku, w którym p o 
dobne targnięcie  się na własne życie, jest co naj
mniej niezwyklem. Liczył zmarły la t życia 80. 
Domniemanie ma miejsce, że po^ odem samobójstwa 
Dyla choroba nieuleczalna i uciążliwa.

W  W iedniu, nieznani sprawcy popernili w 
alei L aksenburgskie j ohydne morderstwo na osobie 
ogrodnika będącego w służbie u właściciela cegit ln i 
Leska. Na ciele zmarłego, k tó re  snaleziono zupełnie 
ogołocone z odzieży, widnieje 7 ran  śmiertelnych za
danych tępem narzędziem. Zbrodnia popełniona zo
sta ła  dla rabunku, mordercy  jednak  znaleźli przy 
swojej ofierze tylko 28  ct I

W  sprawie sam obójstwa dwóch sióstr,  c ó 
rek  Bayeruwej, k tóre  w rzeczce malej w Modlingu 
znalazły śmierć przez uduszenie w mule, donoszą 
obecnie z W iednia: matka ofiar nieszczęśliwych, k tóra  
namową skłon ła, córki swe do defraudacji i tem  sa
mem s ta ła  się przyczyną ich śmierci, zniknęła po do- 
konauem przez nie samobójstwie bez śladu. Poszuki
wania policji były bez skutku. Dopiero list potwornej 
matki do niejakiego Scbora, zawierający kilka kartek  
zastawniczych i s łow a : „T o  moja własność. B ay er .“ 
wprowadziły pon ję na ślad poszukiwanej. L is t  zao
patrzony był s ta  r pilją pocztową „ W ie d tń “. P oszuk i
wano zatem za Bayerową cd Wiednia, znaleziono ją  
i odstawiono do sądu karnego.

SpaaKobierczym  Franciszka Liszta. W 
biurze D ra  Pawła Stem iczera , adwokata w Aradzie 
na Węgrzech, zjawiła się w tych dniach, wedle do 
niesień w igierskich  dzienników, kobieta nazwiskiem 
Hermina K allay  i udowodniła różaemi dokum entam i 
iż pochodzi z rodziny Lisztów i je s t  jedyną dziedziczką 
z ustawy zmarłego muzyka. Kobieta ta  u rodziła  się 
w r. 18 24  liczy zatem 64 la t  życia. Dr. S tmniczer 
przyjął pełnomocnictwo do w jto cze n ia  procesu masie 
spadkowej.

A rcyksiązę Józef i cy g ań sk i muzykant. —  
Pestcr Lloyd  opowiada następujące zdarzenie, świad
czące o dobroci serca dostojnego pana:

Jonas  Gyurka —  pisze Pester L loyd  —  dy
rygent kapeli cygańskiej w Mtskolczu, w krytycznem 
był położeniu. M-ał on bowiem zapłacić podatek, a 
ponieważ nie rozporządzał potrzebną gotówką, przeto 
musiał się obawiać licytacji instnajjentów i wszelkiej 
własności. W rozpaczy swej udał się cygan listownie 
ao a rcy k ń ęc ia  Józe fa ,  o którym się dowiedział, że 
lubi cyganów i włada ich językiem. Odwrotną pocztą 
przybył też is totnie  list z koroną arcyksiążęcą  i p ię 
cioma pieczęciami, zawierający 50 zł. —  Wdzięczny 
cygan odpowiedział na ten da r  wspaniałą gratulacją  
noworoczną Dnia 2 stycznia otrzymał on następującą 
odpowiedź, pisaną w djalekcie cygańskim:

„Mói poczciwy cyganie! Dziękuję ci serdecznie 
za g ra tu la i ję .  Bóg niecnaj cię obdarzy zdrowiem na 
s tare  lata. Przesyłam ci piosnkę, skomponowaną przez 
córkę moję M a n s k ę , a  k tó rą  możesz odegrać śmiało 
w Miskolczu. Skoro się dowiedzą słuchacze, k to  jes t  
autorem tej p io sn k i , natenczas nie będą szczędzili 
datków dobrowolnych. Zasyłam ci na dobry początek 
50 zł. —  Bug z tobą! —  Józef, arcyksiążę.

Cygan, uradowany, kazał przerobić  arję kom po
zycji arcyks.ężniczki Marji Doroty na  orkiestrę  i cie
szy się od chwili pierwszego jej odegrania ogromnem 
powodzeniem kasuwem

Zam iecie śnieżne nawiedziły kilka prowincyj 
Zjednoczonych Stanów. W  Teksas, Dakota, Montana, 
N ebraska  i Kanzas s reźą  się burze ze śniegiem i 
przeszło sto osób padło ich ofiarą. Komunikacja ko 
lejowa wszędzie wstrzymana.'

Parostatek francuski „Ministre Albatucci" 
utonął z ca łą  załogą około 80 ludzi w oddaieniu 16 
mil od San M arun o  di Poi to. Jeden  tylko kapitan  
młodszy zdołał uratować się na okrę t  obcy i to  w 20 
godzin po katastrofie.

Szczęśliw y —  ofiarą mrozu. Z Gross-Ullers- 
dorf donoszą o niezwykłem zdarzeniu, a mianowicie 
o śmierci mężczyzny, spowodowanej wygraną w loterji.  
Biedny wyrobnik wygrał terno w wysokości 600  zł. 
Uradowany tytn szczęśl.wym trałem, udał sig na tych
miast w drogę do Sclionbeig, aby podjąć sumę. Po 
wracając do domu wstąpił prawdopodobnie do szynku, 
skonsumował większą ilość wódki, i zbłądziwszy w 
drodze, zunlazł śmierć w masach śnieżnych. Znale
ziono przy nim cale 600  zł.

W  S z e g e d y n i e  dało się ««ać 17 bm. dość 
silne trzęsienie ziemi, szczególnie w północnej części 
miasta. —  Towarzyszył t rzę- iem u g iucho t stłumiony 
przypominający bębnienie. Zjawisko to trwało przez 
kilka minut. —  W  w id u  domach pospadały sprzęty 
z murów.

Anglicy uwodzicielami panienek. We F r a n k 
furcie nad Menem uprowadzdi dwaj Anglicy dwie 
młode dziewczynki, z słynne piękności, z bogatych ro 
dziców. Dla pokrycia kosztów podróży zużyto p ien ią
dze stroskanych rodzicieli —  Pozostawione Lety przy
obiecują rychły powrót miłosnych pa r  ale... po ślubie.

Grśvy na pensji. Paryski dziennik G a u l o i s  
podaje k ilka  szczegółów o sposouie życia b. p r tzy -  
denta. „P o  niespokojach ostatnich dni jego w adzy, 
piszą Gaulois odczuwa starzec potrzebę zupełnego 
odosobnienia, nie opuszcza wcalf domu s ro g o ,  co 
najwyżej p rzechadza się po ogrodzie. W sta je  on 
wcześnie, pracuje  trochę, rozmawia z robotnikam i z a 
ję tymi ukończeniem urządzenia  pałacn, daje  im ro 
zmaite zlecenia, zasiada do śniadania w południe, g ra  
w bilard, przyjmuje k ilku  przyjaciół, j e  obiad a o 7 
kładzie się do snu o 10. Porządek dzienny ta k  śc i
śle bywa dotrzymywany w pałaco przy Avenue de 
Jena, ja k  dawniej w Elysee. O polityce Grevy nic 
chce nic  sły ,zeć i um ka  starannie ludzi zajmujących 
się nią.*

Koniec Świata. W  Bimiigham panowało n ie
dawno ogromue przerażenie. Astrolog pewien zapo
wiedział, że 11 b m. o 3 z raua  na .tąpią z całą p e 
wnością zderzenia się gwiazd, silne trzęsienie ziem’ 
straszliwa burza, liczne wypadki naglyj śmierci i 
srogie bitwy!

Wszystko o 3 ciej zrana! Poczciwi mieszkańcy 
b irm igham u czekali z trwogą nieopisaną ziszczenia 
się słów wieszczych astro loga — pro roka  i Koleje 
żelazne mało mi. ły pasażerów tej nocy, gdyż p rzy 

puszczano powszechnie, że przecież lepiej nmrzeć w 
domu własnym aniżeli w drodze.

Towarzystwo tramwajowe zaprowadziło na n ie
szczęście w ła ś J e  w dniu tym nową piszczałkę sygna
łową; na pierwszy świst tej piszczałki mieszkańcy za
trwożeni wybiegli na ulicę, w mniemaniu, że straszna 
katas trofa  bierze początek. Mgła gęsta okryła cale 
u n is to  i przyczyniła się tem samem do powiększenia 
przes trachu.

Tłumy ludu oblęgaly magistrat,  żądając z j ę 
kiem i płaczem ra tunku od lad y  miejskiej!

W reszcie  minęła godzina 3cia! —  Uspokojono 
się cokolwiek i dały się nawet słyszeć glosy, że a- 
strolog zażartował sobie z ła twowiernych. Je s t  jednak  
wielu, k tórzy  utrzymują, iż prorok  pomylił się tylko 
co do daty —  ale że niechybnie w tych dniach na
stąpi koniec świata i wszego s tn o rzen .a !

Anglji zagrażają nowe nie-snacki wewnętrzne, 
tym razem jednak  nie już z Ir landji lecz z Szkocji,, 
gdzie stosunki włościan są pod wielu względami po
dobne stosunKom ir landzkim. —  Magnac. angielscy 
posiadają tam rozległe przestrzenie, na k tórych wypa
sają bydło, a zupełnie nie troszczą się o dobrobyt 
szkockich górali,  kiórzy nie posiadają nic nad jałowy 
i skalisty kawałek  gruntu  i żyją w ogromnej nędzy. 
Podobne stosunki panują  także na sąsiednich Szkocji 
wyspach, gdzie w ostatnich latach agitatorowie poczęli 
burzyć chłopów namawiając i i c k b y  silą przemocą ode
brali lordom pola i wzięli je  sobie w dzierżawę. Agitacje 
nie pozostały bez skutku i najpierw w Aigmsh na 
wyspie SeTis zażądali chłopi od whściciela, aby im p a 
stwiska wydzierżawił, a  gdy temu się sprzeciwił, za- 
biali chłopi całą trzodę i bydło popędzili w niedo
stępne góry. Za przykładem chłopów z Aignish poszli 
mieszkańcy w Coli, którzy zażądali od właścicielki 
lady Matheson, aby Coli podzieliła na części i im 
wydzierżawiła. L "dy  Matheson odpowiedziała na to ży 
czenie wymijająco i cbłopi niecierpliwie oczeknją o- 
statecznego rezulta tu .

-  Rząd wysiał na wybrzeża Szkocji kilka okrętów 
z silną załogą, k tó ra  bronią  ma przyt łum ić  wszelkie 
nielegalne zpjścia.

Literatura i Sztuka.
* Koncert j a ń  W, i J.  Bniewskicb odbędzie się 

w niedzielę (29  bm ) w sali Towarzystwa gimnastycz
nego „Sokół*. —  Połowę dochodu brutto  cddają 
panie koncertantki na rzecz tego Towarzystwa.

* Ks. kardynał C zacki, otrzymawszy „K alen
darz kato licki krakowski* na rok  1888, zaszczycił 
wydawcę tegoż, pana dra  Władysława Milkowskiego, 
własnoręcznym listem, w którym pisze

„Byłbym był pragnął wcześniej szanownemu 
panu podziękować za prześliczny kalendarz, k tóry  je 
szcze jest piękniejszy od poprzed n ich ; ale z braku 
czasu i zdrowia dotąd nie mogłem tego uczynić. Dziś 
przy podziękowaniu przesyłam swe najlepsze życzenia 
na ten rok  tak  przepięknie  przedstawiony i błogo
sławię panu z głębi serca.®

Również pochlebnie wyrazili się o tej publikacji 
ks. kardynał Ledói hov ski, ks. arcybiskup Morawski, 
ks. PuzyDa i inni dostojnicy Kościelni.

* E  w a  p u d  B o c h n i ą .  Pod tym sensacyjnym 
tytułem wyszedł zeszyt pierwszy zapowit dzianego w 
Lipsku szeregu broszur dotyczących oczeaiwanej woj 
ny. —  Cale wydawnictwo wychodzić ma pod tytułem 
vDie Entscheidungsscldachten des europ. K tirg es“ 
(W alne bitwy europejskiej- wojny) Auiorem broszury, 
do k tórej dołączona mapa placu działań wojennych, 
je s t  znany pisarz K arul BleiLircu

C z ę ś ć  e k o n om ic zn a .
Wiedeń 21 stycznia.

(Z ) Przez wozoiaj i dziś zmienił się wielce 
ogólny obraz giułdy tu tejszej. Zupełnie nagle e- 
m ancypowała się ona z pod wpływu niekorzy 
stnego pism niemieckich a szczególnie ostatnich 
wywodów Voss. Ztg. i K reutzztg. i oddaje się 
stanowczo dobrym nadziejom.

Zapatryw ania je j opierają się główn;e na 
wyrażeniu ceoarza W ilhelm a wobec m arszałka 
sejmu, iż nadziei u trzym ania pokoju można się 
z ufnością oddawać, a dal°j na zapewnieniu po- 
chudząaem  wrzekomo od ks. Bism arka, że przez 
trzy następne la ta  pokój powszechny nie będzie 
zakłócony.

W czoraj jeszcze ogólne było mniemanie, że 
powyższa pogłoska nie ma żadnej innej podstawy 
ja k  cyrkularz pewnej firmy bankowej kam bur- 
skiej, dziś zaś mniemano, że pochodź', z b a r
dzo wiarygodnego ź ród ła  i d la tego zasługuje na 
wiarę.

Do wzmocnieni* tendencu  przyczyniła się 
wielce pogłoska, że T isza emitować będzie ren tę  
papierową, a nie (jak tego żądała grupa rotszyl- 
dowska) złotą, a potem  zapowiedź pokojowego 
artykułu w JSordzie. Ponieważ równie dobre u- 
sp03obienie sygnalizowano z Berlina, więc targ  
szedł bardzo żywo, a w szrankach panował silny 
popyt przy słabej tylko podażj. Wszystkie też 
dzifly  wykazują w rezultacie gdzieniegdzie nawet 
dość znaczne awanse.

Notowano:
K redyty austriackie 278‘25, węgierskie 

273 '— , anglobenki 99 25, uniony 190 50, oanh- 
yereiny 84‘—, laendei banki 206 75, ludwiki 
192 '—, ezerniowieckie 208 75, reu ta  wspólna 
7ft'60, sreb rna 80'70, zło ta austriacka  11010, 
papierow a 5°/0 93 20, z ło ta  węgierska 97-55, p a 
pierowa 5°/„ 83 80, rubel — •— .

Nar.cy 23 stycznia. N.emiecki celnik przy 
wołał m ieszkańca nrasteczka Andun-Le-Roman 
nazwiskiem B arberot, 71  letniego starca gdy 
tenże polow ał nad sam ą g ran icą , a gdy teu s ta 
rzec pełen zaufania zbliżył się do niego, ow cel
nik rzucił się na staruszka, powalił go l s  zie
mię, wyrwał mu strzelbę nab itą  i odniósł ją io 
Pom eranges. B arbero t został przez celnika mo
cno poturbowany.

Paryż 23 stycznia. Depesza londyńska dzien
nika Journa l des D ćbats potw ierdza twierdzenie 
Sain t Jam es Gazet te o m ilitarnych przygotowa
niach Iiiszpanji i dodaje, że ce l  tych p rz j gotowań 
je s t niejasny i że prawie n iepraw dopcdobnem jest 
tlóm aczem e, jakoby m iała być urządzoną nieba
wem ekspedycja do -Marokko.

Berlin 23 stycznia. P rzy  wczorajszej u ro 
czystości orderowej otrzym ał ks. biskup wrocław
ski gwiazdę orderu  korony drugiej klasy, zaś a r 
cybiskup D inder w Poznaniu o rder czerwonego 
orła  I I  klasy.

N a d e s ła n e .

Niezbędnie po trzebna dla każdego posiada
cza papierów  wartościowych je s t

gazeta losowań

„NADZIEJA44
P renum erata  całoroczna ua prowincji

ty lk o  t Ł  1 8 0 .
Z num erem  noworocznym otrzym ał, 

prenum eratorow ie bezp ła tn ie  w ykaz w s z y s t 
k ich  do tychczas  w y c iągn ię tych  a  n ie  podnie
s ionych  losów, listów z a b a w n y c h ,  ob l ig aey j  itp. 
P o w sz e c h n y  k a le n d a rz  lo s o w a ń  n a  ro k  188H 

i innych  bardzo  w a ż n jc h  doda tków .
Admin strac ja  „NADZIEI.®  

we Lwowie, ul. K arola Ludw ika L.

P r z y je c h a l i  do L w o w a
dnia 23 stycznia 1S8S

Hotel A n g ie lsk i: P. p . : B Skibmewski z
Balic. B. G ieysztor z Krakowa. Ks. J . Litwinowicz 
z Stanisławowa. F. Ylach z P ragi.

Z  zbożowych targów.

23 stycznia Lwów T arnopol
Podwo-

loczy-K* Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczm ień
Owies
Groch
W yka
lizopak
L .anka
Kenie. czer.
Konic, b iała
Konic, szwed.

6.20— 6 75 
4.4 1 4.9
4 .------ 5.5
4.------ 4.5
4 50 8.— 
4.— 4.60 
9.50 10.75

6 6.60 
1.25— 4.8 
3.75—6.50 
3.90—4.40
4.------ 8 —
3.85—4.5' 
9.50 10.6

6 .----- 6 50
4.16— 4.70 
3.50—6.— 
4.25— 5.2 
4.— C.— 
Ł.75—4 3 

9.— 10-O0

30.’— .4 5 -  
37.—50 —

6 50—7 . -  
1.55—6.10
4 .------6,5'
4.66—'5 55 
4.75 8.5i 
4 10— 4.80 
9.65 11.—-

3ż!—47.— 
40.—66. —

32 — 45'— 
40.— 48.—

30 — 45.— 
40 — 48.—

w szystKO  za 100 kilo ne tto  bez w oika.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 25— 4 1 nom .naiuie. 
Nowy chm iel od 25 do 45 złr. za 66 kisograroow. 

Okowita za 10 000 litr . proc. Lwów loco 24 26 d i  24 75 
Wiedeń 23 stycznia. Pszenica od 7-70 do 7 06 Ż yto od 
6 —  do 6 20. Okow ita 2 6 .5 '— do — •— Berlin 23 BljCzma 
Pszenica 167— d o l / T — Ż yto 118-— do 125'— Okowita 
100'25 do 100 95 Peszt 23 stycznia. Pszenica 7 36 do 7 73 
Ż yto  6 '— do — ’—. Okowita 24 75 do — •—

Lwów. Z Izby handlowej. 23 stycznia 1888.

3. A kc je  za sztukę.
be* kuponu bieżącego p łacą  żądają

bez d y w id en d y :
Kolej galic. Kar. Lud. 20 0  zł. m. k . —  —  195 50 

„ lwow.-czer-jass. 20 0  zł. w. a. —  —  211 50  
Banku hip. . galic 2 0 0  zł. w. a. —  —  281 —

„ kredyt,  galic. 200  zł. w. a .  216 —
2. L is ty  zastawne, za 100 zlr.

Banku hyp galic. 6 prc. w, n. —  —  —  —
n n 97 —  98 2 o
„ „ „ 5 „ prem. 100  —  101 25

Banku krajowego 4 1/2°/0 w. a - —  95 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99  75 101 25

4 .  „ —  —  91 5 0
"  l  ’ U / A „  , 93 70 95 20

2. L is ty  dłużne za 100 złr,
G. Z. kr.  wł, (d- 6 °/0) 3 %  w l i k w .  54  —

,  . . . ( « * •  w / .  ,  —  48 -
3. Obligi za 100 zlr.

Indemnizatyjne gafie. 5 prc. m. k. 101 —  102 5 0  
Kom. bauku kraj. 6 prc. w. a. I  cm. 100  —  101 —
Pożyczka kraj z r. 1873 6 prc. w. a .  105 —

„ „ 1883  4 V / o  ,   94  50
5. L o s y .

Losy miasta K r a k o w a ............................... —  —  19 —
„ „ Stanisławowa . . : . ---------  36 50

6'. M onety,
D ukat h o l e u d e r s k i ..........................5 _0 g g gg
D ukat c e s a r s k i ................................5 90  g
N a p o l e o n d o r ...................................... 9 .9 9  10 OS
Półimperjał r os yj s ki . . . . . .  10 .34  10 .45
Rubel rosyjsKi s r e b r n y .................. 1-40 1 50

„ „ papierowy . . . .  1 '09  -  P i l  —
100 m arek niemieckich . . . .  6 1 .9 0  62 6 0 —

Telegran ty „Przeglądu11.
Berlin 23 stycznia. Posłowie polscy, poparci 

przez centrum , wnieśli in terpelacje  co do moty
wów reskryptu  m inisterjaluego, znoszącego naukę 
języka polskiego we wszystkich szkołach poznań
skich i w P rusiech Zachodnich.

Petersburg 23 stycznia, ow iet zam ieszcza 
korespondencję, p rostu jącą  niektóre szczegóły o 
wylądowaniu pow starców  w Burgas. K orespon
dencja ta  donosi, że pow stińcy podzielili sie na 
trzy  "ddziały , z tych dwa oddziały, stojące pod 
dowództwem Nabokuwa i Draszewa, zostały wy
p arte  po za granicę turecką, rozzbrojonei w A drja- 
nopolu internow ane. T rzeci ea$ oddział, pod do
wództwem Bojanowa zdo ła ł się oprzeć wojsku 
bułgarskiem u i naw et wzmocnił się zbiegami 
z tego wojska, którzy w liczbie około 100 1 tdzi 
porzucili szeregi i przeszli do powstańców. Spo 
dziewać się należy, iż uda  się Bojanowowi s ta 
wić dalej czoło wojsku bułgarskiem u i rozsze 
rzyć pow stanie n a  większej przestrzeni, albowiem 
ludność w okolicach bliwna i S tarej Zagry sprzyja 
powstańcom i zachowuje wobec rządu  b u łg a r
skiego n ieprzy jazną postawę.

Sofja 25 stycznia. Książę i księ :ne K obur- 
scy wyjadą praw dopodobnie ju tro  do Filipopolu, 
a  następnie  zwiedzą miejscowości Herinanli, Nową 
Zagrę, S ta rą  Zagrę, Jam boli, Sliwno i Burgas.

Petersburg 23 stycznia. L ord  C hurchdl 
wyjechał na  B erliu  z powrotem  do Londynu.

Berlin 23 stycznia. Obcje cesarstw o wzięli 
wczoraj udz ia ł w uroczystości orderowej.

^ P o c i ą g -!  k o l e j o w e
p odług  zeg ara  lwowskiego od d n ia  20 pazdzie”. 1887 roku
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5 . 5 0 S .2 T 11.35
1 0 .2 4 :  .1 5 8.60

0 .10 *.211 3.19
10 0 3 .  15 5.30
6 31 9.35 S .Z 9

1 0 .4 4 4 .1 0 4.50
6 10 10 .25 12.38
6.22 IC słS> 1.08
6-20 ir .& a 12 22
9.34 1- 5 ; ! . 2 0

2T *— o  5 o *55 o- j2

7 .0 6

8.10

Do L w o w a m i:

Z K rakow a . . . . 
Podw ołoczysk . .

„ na  Podzamcze 
Czerniowiec . . . 
Stanisław ow a

Ze Lwowa przyctiodzą:
Do Krakowa . . .

PodwoloczysK . .
„ z Podzam cza 

Czerniowiec . .
S tanisław ow a . .

DoLwowa przychodzą
Z H lsia tyna , p rzych. pociąg  osobowy o g. 4 m  35. 

Ze S try ja , C hyrow a przych. pociąg  osobowi o g 4 m. 85 i
0 godz. 8 m . 59.

Z Law ocznego. Chyrowa. S tanisław ow a, S try ja  i Hu* 
siatyns p rzychodzi pociąg  osobowy o godz. I m .  3 5 .

Z e Lwowa odchodzą:
Do H usiatyna o d jh . pociąg  osobowy o g. 11 a. 47

1 o godz. 8  m- 0 4 .  — Do S try ia , Ihy-ow oa^hodzi po
c iąg  osobowy o g. 8  m . 0 4 .  — Do ó try ja , Chj -owa i 
L-.woeznego odchodzi poc ąg  OBobowy o godz. l l  m. 47 
i o god 6 m . 30. . . .

Uwaga: Godziny oznaczone gnih«n_ liczbami “ zna* 
czatą porę  nocną od gocu.nv 6 wmczor do 6.59 m. rano
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Zycie gorączkowe
(La vie brulśe)

k o m e d j a  w 2 a k t a c h  

przez

L U D W IK Ę  F iG U lE R .

(C iąg dalszy).

B  dtar. Jak to  ? więc i tu taj.
Geog. Yes.
B a lta r . A a ..
Geog. Czy chcesz pani wiedzieć co tu ta j wi

działem  ja  w tem m ałem  biurze?
B a lta r . Proszę..,
Geog. Peters! notyskę... (bierze od niego 

otw iera i przegląda) J a  tu  widziałem m ałżonka, 
k tóry  nie ma czasu, żeby być niewiernym, d la
tego bawi się tem, że nadaje swojej żonie pozo
ry m etresy.

B a lta r . (śm iejąc się) Pan W itt.
Geog. Yes. W idziałem , widziałem tu in

nego m ałżonka, który nie ma czasu pilaować 
swojej żony, dlatego staw ia jej przed oczy punkt 
czarny na  horyzoncie.

B alta r. C z a r n y  p u n k t ?
Geog. Yes... Carcassone.
B altar. (śmiejąc się) Pan Presto.
Geog. Yes. W idziałem  tu tow arzystw o, 

k tóre  nie ma czasu, ‘ żeby o ludziach się infor
mować, dlatego przyjm uje z zam kniętem i oczami 
nieznajom ego, k tóry  przybył nie wiedzieć skąd, 
rekomendowany nie wiedzieć przez kogo, i k tó re 
go nazw iska nikt nie zna.

B altar. Baron.
Geog. Yes. W idziałem  tu człowieka z u 

żytego przez gorączkę i przez kłopoty interesów.
B alta r. Paw eł Bref..
Geog. Yes.
Baltar. To już  wszystko?
Geog. Aa, nie. (mówi ciszej) W idziafem  

tu pewną dam ulkę, k tó ra  chciała s 'ę  wydać za 
grube miljony.

B a lta r .  O, takich  je s t tu  dużo.
Geog. Ala ta  tu taj m iała szczególny sposób, 

żeby sobie przyspieszyć spadek.
B-rttar. Co takiego?
Geog. Ob, dam ulka ta, nie chciała ona ni

kogo otruć, nie. ś lad y  trucizny można odszukać... 
Dam ulka ta  wolała co innego...

Baltar. Cóż takiego i
Geog. Życie gorączkowe. (Poruszenie B alta- 

roni). Yes. Co dzień, co godzina, co m inuta, ta  
dam ulka przychodzi, ażeby dawać ostrogę swojej 
ofierze. Hop! hop! kłopoty 1 hop hop in teresa, hop 
hop przyjem ności; ona me dozwala odetchnąć — 
a potem...

B altar. Potem?..,
Geog. Czy znasz pani am erykańskie wó- 

zeczki?
B a lta r .  N aturalnie. Stawia się wózeczek na 

szczycie pocny łości, i po trzeba  ty lko trochę 
pchDąć... fora (pokazuje giestem ) w jednej chwili 
zlatu je się na dół.

Geog. Bardzo dobrze; więc jeżeli m ała biała 
rączka (bierze ją  za rękę) popycha mężczyznę 
po życia pochyłości... frrr,.. (robi g iest). W j e 
dnej chwili już po nim.

B a lta r .  A jeżeli ta  dam ulka poślubia tego
mężczyznę ?

Geog. Tem gorzej... frrrr... leci tem  prędzej, 
stokroć prędzej.

Peters. Oo, yea...
B a lta r .  (zamyślona) Ach...
Geog- Kiedyż m a się odbyć ślub Pani z p a 

nem B ref?  - N r - ' * *  i
B a lta r .  (ocknąwszy się). Goz to, za kogo

m nie jiaa  ma8Z ?
Geog. No, za ową m adam ę z wózkiem ame-

rv k & D s k ^ " *
B a lta r .  J a ?  B ardzo proszę! Jestem  pani Bal-

taroni pow ażana wdowa po szanownym jenerale.
Geog (filuternie). O ja  przecież znam  pa

nią nie od dzisiaj.
B altar. Mylisz się pan.
Geog- N ie- P ani4 w idziałem  w Anglji, 

kiedy byłaś wiotką, bardzo w iotką tancerką  w 
Crem orn G arden.

Baltar. (na stronie). Boże! (zm ięszana). To 
kłamstwo!

Geog. Pani nie możesz poznać mnie, jednego 
widza z pomiędzy tysiąca widzów, ale ja  nie za
pom niałem  twoich ładnych nóżek. W tedy nazy
wałaś się pani — zaraz... m iss? zaraz...

Baltar. (na stronie). Jestem  zgubiona
Geog Miss?... a . ,  nie mogę wcale sobie 

przypomnieć... miss?...
B  Uar. (ua stronie). To mnie ocali (głośno) 

J a  panu pewnie n ie  podpowiem.
Geog. Ah, muszę odnaleść nazwisko tej 

miss z Cremorn. Było to  nazw ko jakiejś 
m aterji... Gdyby Peters był już wte y e mną, 
to by sobie przypom niał on ; ale nie m ia em je 
szcze wtedy Petersa. Ah... Peters, ty mów mnie 
nazwiska wielu m ateryj.

Peters. Aksamit, kam lot, a tlas, fular, ki- 
tajka...

Geog. Nie... mów mnie jeszcze więcej.
Peters. Kaszm ir, koronki, gaza, flanela.
Geog. Dosyć. Później będę szukał sam 

nazwisko tej miss, k tó ra  rob iła  ładne  piruety.
Baltar. (podchodzi do Dżogina i patrzy  mu 

w oczy). Jeżeii sobie pan  przypom nisz nazwisko 
tej miss z Cremorn, i jeżelibyś pan śm iał po
wiedzieć komu o tem... ab... jabym  panu oczy 
wydrapała.

Geog. Nie... Te ładne paznokcie nie będą 
d rap a ły  mnie (bierze je j rękę i całuje).

B altar. Pan mnie nie w ydasz?
Geog. Ab, n ie j Moja w tem je s t satysfakcja 

widzieć życie gorączkowe aż do końca.
B alta. Czy szczerze?
Geog. Yes, pragnę naw et potańczyć jak  będz!e 

się podpisyw ał kon trak t m ałżeński pani.
Peters. O, yes (podskakuje).
Geog. (mocno) Peters.
Peters (stoję sztywnie) oh. oh,...
Baltar. (wdzięcząc się) Kiedy tak , to miło 

mi będzie mieć panów za świadków. Do w idze
nia —  i milczenie.

Geog. (cofa się plecami). M otus, m otus; 
motus.

Peters (taksam o). Sza, sza, sza.

Baltar. (Opiera się o okienko i patrzy  za 
niemi). B ędę ja  was pilnow ała błazny.

AKT II.
S a lo n ; drzwi w głębi; po obu stronach drzwi 
konsola; drzwi po bokach; po prawej kauapka i 

okno; po lewej komiuek i kanapka.

S c e n a  1.

Klem entyna  siedzi przy ogniu, później B r e f  
wchodzi z głębi.

T ak  późno, a Paweł jeszcze nie w raca; za
raz czw arta godzina. (Patrzy przez okno). Oto 
i deszcz w dodatku,... zimno... trzeb a  doło
żyć do ognia... (B ierze szczypce i popraw ia o- 
gień). Zdaje mi się, że ktoś idzie; to on zape
wne. (Biegnie ku drzwiom). Paweł!

B re j. Czy m atki tu  nie ma ?
Klem . Nie; je s t w swoim p o ko ju ; ma na

pad migreny.
B ref. A moja L un ia?
Klein. O ma się dobrze; właśnie skończy 

łam  z n ią  lekcją i jestem  dum ną z je j postępów.
B ref. Jakże jesteś dobrą Klementyno. Ale, 

proszę Cię czy nia widziałaś tu  gdzie paczki pa
pierów, kom ptoarowych ?...

Klem . (biorąc papiery z konsoli po lewej) 
Czy te?

B re f  A właśnie (bierze papiery  i wraca się 
spiesznie ku drzwiom).

Klem . Dokądże biegniesz jeszcze?
B ref. Muszę zanieść te papiery  do nota- 

rjusza.
Klem. Czy to  tak  pilne, że nie masz czasu 

nawet pożegnać się ze mną.
B ref. A, przepraszam  cię K lem entyno; rze

czywiście winienem ci dzi ń dobry za dzisiaj r a 
no —  i do widzenia za teraz. (Podaje je j rękę;. 
VY krotce już wyrównam wszystkie moje zaległo
ści względem ciebie; ale musisz mi jeszcze teraz 
udzielić kredytu.

Klem. Na jak  długo?
B ref. Aż do ślubu z panią Baltaroni.

Klem . (usuwa rękę) Ah! lecz tymczaseffl 
mógłbyś sobie odpocząć trochę.

B ref. Nie mogę, muszę jeszcze iść do h ra
biny de Sarly.

Klem. Do h ra b in y .. (wzdycha). Ach prawda 
taż to u niej poznałeś panią B altaroni. Ona to 
ułożyła to małżeństwo.

Bref. A zapewne. Projekt, oświadczenie, po
sag, zapowiedzi, wyprawa, w szystkim i zajęła  się 
hrab ina i za wszystko odpowiada.

K lem . Nawet, za twoje szczęście?
B ref. (wesoło). Ah mój Boże! rozumie się 

W szak na csłym  świecie je s t nieskończona liczba 
opatrzności w spódnicach, które żenią ludzi nie- 
mających czasu, ażeby się żenili sami. (Zegar 
bije 4). Już czwarta. Nie mam ani chwili do s tra 
cenia. Do widzenia Klementyno.

Klem. Zostań jeszcze chwilkę... W yglądasz 
Pawle taki strudzony...

B ref. Jestem  strudzony... lecz ważne in
teresa...

Klem . Czy liż zdrowie twoje nie je s t najwa- 
żniejszem ? P atrz , palto  twoje jeszcze całe  mo
kre od deszczu. Nie możesz tak  iść... Siadaj tu  i 
ogrzej się.

B re f. Ba... nie mogę...
Klem . (zm usza go do usiądnięcia przy ko

minku), Nic nie słucham . A najpierw, nim odej. 
dziesz, zrobisz mi tę  przyjem ność i wypijesz to 
(Bierze z kom inka filiżankę, nalewa do niej z im 
bryczka, k tóry  s ta ł przy ogniu, i podaje mu).

B r e f  Jakże  pam iętasz o mnie (Pije). W y 
Dorny buljon.

Klem. (na s tru D ie )  B ie d u y ,  dotychczas był 
naczcro.

B re f. No dziękuję ci, j stem pokrzepiony. 
(Klem. odbiera filiżankę i stawia na kominku). 
Ah jakby  to było przyjem uie zostać tu, spokojnie, 
przy tobie!

Klem . (Podaje mu z kominka cygara) I  za
palić dobre cygaro, praw da? Proszę cię, cóż ci 
też przeszkadza posiedzieć tu spokojnie i palić. 
Wiesz dobrze, że bardzo lubię dym cygar.

__________  (C. d. n.)

I .  I S e r h o t e r
A p te k a  w  W ie d n iu , S iiJg e rsfra sse  Nr. 15

„ZU M  GOLDKNEN R E IC IIS A P F E L “ .

P i l i l i  1 /1 P 7 U 0 7 P 7 Q P Q  l/l 'Q U 7  daw niej un.Wc.salnemi pigułkar...
I l y U . M  -  J O  L l r i n l C  M  C i i  zwane, zasługu ją  na  tę  osta tn ią  
nazw ę najsłuszniej,” gdyż rzeczyw iście nie istnieje  żadna choroba, w któ- 
rejby p igu łk i te  nie przek nały w bardzo  wielu w ypadkach o swej cudo
w nej działalności. W najuporczyw szych w ypadkach, kiedy wiele innych 
lekarstw  napróżno użyto, nastąp iło  po tych  p igu łkach  niezliczone razy 
i po kró tk im  czasie zupełne wyleczer ie. I pudełko z '5 pigułkami 21 C t, 
zwój z 6 pudełkami I z ł. 5 ct., pocztą nieopłat. za zaliczką I z ł. 10 ent 

Za peprzedniem  nadesłaniem  należytości kosztu je o p ła tn ie : 1 zwój 
p igułek  zł. 1.25, 2 zwoje 2 zł. 30 c t , 3 2woje 3 zł. 35 ct., 4 zwoje 4 zł 
40 c t., 5 zwojów 5 zł. 20 ct., 10 zwojów 9 zł. 20 ct. (Mniej n iż 1 zwój 
n ie posyła się).

M nóstwo już  listów  nadeszło, w k tórych  kupują  y te  p igu łk i dz ię 
k u ją  za odzyskane zdrowie po przebytych  ciężkich chorobach. K to raz 
użył tego środka, poleca go dalej. ' 1754 8 —12

Z  wielu podziękowań podajemy tutaj kilka:
L eogang  15 m aja  18S3 r.

Szanowny P an ie! Pańskie pigułki 
dzia łają  praw dziw ie cudow nie, i ie 
są tak  ja k  inne zachw alane ś ro d 
ki, lecz pom agają rzeozywiście, na 
wszystko.

Z zam ówionych na W ielkanoc p i
gu łek  rozdałem  praw ie  wszystkie 
przyjaciołom  i znajom ym , a w szyst
kim  one pom ogły, naw et osoby w 
starszym  wieku i z rozm aitem i c ie r
p ieniam i i ch robam i doznały przez 
n ie jeżeli nie całkow ite zd ro» ip , to 
znaczną  ulgę i chcą ich dalej za 
żywać. Upraszam  zatem  o ponowne 
przysłan ie  pięciu zwoi. O dem nie i 
w szystkich, k tó rzy  za pom ocą P ań 
skich p g u ł -k  w yzdrow ieli, n a js e r
deczniejsze podziękow anie.

M arcin Deulingtr.

Bega, St. G yórgy, 16 lu t. 1882.
Szanowny Pan iel N ie m am  słów 

n a  w ypow iedzenie na jserdeczn iejsze
go podziękow ania za Pańskie p i
g u łk i, gdyż po Bogu w yzdrow iała 
m oja ż o n a , k tó ra  przez p a rę  ia t 
ciężko chorow ała, przez pańskie p i 
gu łk i czyszczące kr<-w, a jakkolw iek 
jeszcze je  zażywać m usi, to zdrowie 
jej tak  się polepszyło, iż z m łodo

cianą rzeźkością może spraw ow ać 
swe obowiązki. Z m ojego podzięko
w ania  proszę d la  dobra  w szystkich 
c ierp iących zrobić odpow iedni uży
tek  a  zarazem  zechce mi Pan p rz y 
słać znów dwa zwoje p igu łek  i dwa 
m yd ła  chińskie.

Z szczególnym  szacunkiem  
A lo jzy  Nowak, ogrodnik.

W ielm ożny P a n ie ! Przypuszcza
jąc , że wszystkie Pańsk ie  lekarstw a 
są tak  d o b re , jak  Pański słynny 
balsam na odmrożenie, który w m o
jej lodziu ie  k ilku  zasta rza łym  od 
m rożeniom  szybko p o m ó g ł, zdecy
dowałem  się m im o m ojej nieufności 
do tak ich  środków  uniw ersalnych 
chwyc.ó się pańskich p igu tek  czy
szczących krew , aby za ich pom ocą 
usunąć d ługoletn ie  cierpienie he- 
m oroidalne. W yznaję więc Panu, że 
choroba m oja po 4 tygodniach  uży
cia leku  zupełnie u sta la  i że p ig u ł
ki polecam  najgoręcej w kółku 
m oich znajom ych. Nie m am  nic 
przeciw  tem u, jeżeli Pan chce o g ło 
sić publiczn ie  moje pismo.

W iedeń 20 lu tego 18-1 r.
Z  szacunkiem  C. v. T.
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Ces. król. H e -  #  warnia Dzwonów
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt

poleca s-lędlaobstalowania dzwan - 
ków i harmonijnychdzwonkówwszel 
kiej wielkości i wszelkiej barwy 
tonów Z a dokładność tonu, czy
stość akordu , jakoteż za dobroć 
m eta lu  daje się gwarancję Usku
tecznia  się osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że 
laza , przez co łatw o dzwonić 
najw iększym  d zw .n em  Obsta- 
lunk i będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 

spłaty wtkonane 
O dznaczen ia: Z łoty krzyż za
słu g i z k o roną  za pełnej zasługi 
d z ia ła ln o ść ; na  W iedeńskiej 

d rynarodow ej w ystawie 1873 r. dwa m edale postępu za dzwony do 
w iedeńskiej Y otiykirche, w ażące 260 centnarów . Z W ystawy przem y

słowej w W iedniu  ls8U r. złoty medal.
Założona w 1838 r . Dostarczyła już 4  420 dzwonów waż. 1,189 240 kilogr.

Z tego do W iednia d la  31 kościołów  83 eztuki dzw onów , ogól
nej w agi 86.069 k ilogr. i 2 dzwony zegarow e do nowego R atusza, 
w ażące 3.345 k ilogr.

H a rm o n i jn e  d z w o n k i  do Zaki'ystji
r  czterem a dzw onkam i za 25 zł.

Harmonijne uzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z  A lpag i : 1 kornp. t  4 dzw onkam i za 14 zł., 1 komp. z 3 

dzw onkam i za 11 zł. Z m o siądzu : 1 kom p. z 4 dzw onkam i za 10 zł., 
1 kom p. z 2 dzw onkam i za  8 zł. 1824 1— 12

■
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Balsam na odmrożenia
J .  Pserhofera, uznany oU wie u ła t 
jako  najpew niejszy środek przeciw  
wszelkim  odm rożeniom  tudzież z a 
s ta rza łym  tanom . Słoik 40 ct., 
op łatn ie  65 ct.
Balsam na móle ceza wodny

> środek r.a
wzdęcie szyi 40 ct., opłat nip 05 - 1

E s e n c ja  ż y c ia  (Kropie
■ •• • * —. kie) przeciw  ze
psutem u żo łądkow i, złem u tra  
w ien iu , dolegliwościom  doluych 
części c ia ła ,  w jb o rn y  środek du- 

 mowy. F lakon  2 ) ct.

Sok z babki zaostrzonej,
ogólnie znany, doskonały środek 
domowy na nieżyt, ch ry p k ę , ka 
szel, kurczow y itp . F laszeczka 50 c.
2 zł. sz. z p rzesyłką pocz 1 zl 50 c.

Amerykańska maść gośco-
w a, najlepszy środek prze iw 
w szystkim  goścowym  i reum aty- 
cznym  cierpieniom  1 zł. 20 ct

Likier, z ziół alpejskich,
W  O. B ernharda, flaszka 2 zl. 60 
c t., pó ł fleszki 1 złr. 4 0 ct.

Proszek na pot u nóg^
pudełko  50 c t ,  op łatn ie  75 ct.

Oprócz wyżej w y m ien io n u h  wyrobów są jeszcze na sk ładzie  wszel
k ie w au strjack ich  gazetach  ogłaszane krajow e i zagraniczne ap tekarsk ie  
szczególność;, w danym  zaś razie  b rakujące na składzie na  żądanie p u n 
k tualn ie  i ja k  najtan ie j będą sprow adzone.

R o z s j  t k a  p u c z t i y  za poprzeduiem  o trzym aniem  kwoty p rz e k a 
zem pocztow ym  lub za zaliczką

Za poprzeduiem  nad es łan iem  na leży to śc i  (najlepiej p rz e k a 
zem pocztow ym) porto  j e s t  znaczn ie  ta ń s z e  n iż  p rzy  p o sy łk a c h  
z a  za liczką.

Praw ie wszystkie powyższe szczególności m ają także na 
składzie we Lwowie pp. Z. Iłucker ap t. i V. M ikolasch ap te 
k a rz ; w T arnopolu p. Jam rógiew icz a w Stanisławowie p. B eS.

Esencja na oczy , Rom“ers-
*  —-  - bauBena, fla

szka 2 z łr  50 c t., pó ł flaszki 1
 z łr. 50 c t. _________

Pomada Tannochinowa
J . Pserhofera od dsw ien  dawna 
przez lekarzy i osoby pryw atne 
uznana  jak o  najlepszy środek do 
porostu włosów. Gustowny wie ki 
słoik 2 zlr._______________________

Plaster uniwersalny
w ielokrotn ie uznany przy  ranach  
od pchnięcia i c ięc ia , trudnych  
do wyleczenia w rzodów wszelk e- 
go ro d zaju , także starych perjo- 
dycznie odnaw iają ych się w rzo
dach na nogacb, bolących i ro z 
ognionych p iersiach  i podobnych 
c e rp irn iach . Słoik 60 ct., op ła
tn ie  75 c t

Uniwersalna sól p™6™/8™
-----------------------------------jąca  W. B a d -

rir.lia W yborny środek domowy 
przeciw  w szelkim  następstw om  
utrudnionego traw ie n ia , j a k :  b o 
lom  głowy, zawrotowi, karczom  
żołądka, j alenie żołądka, c ierp ie
niom  h e m o ro id a liy m , za tw ard ze 
niu itd . Pac ka 1 zlr.

Wódka francuska, f la sz .eo o .

IZYDOR W O H L
ulica S ykstuska I. 6.

w e  H i  O  " W  I  E

poleca Szan. P. T . Publiczności 
Bwój WYŁĄCZNY skład

ROSSYJSKIEJ
W edług obok stojącego cennika. W  Łaskaw e zlecenia o d w ro tną  po- 

:.<1ą opakow anie franco . Kupcom  rab a t

*  -4 *  "‘H  ? z - - * : ’? : :

i7du U 20
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m elange „ „
3U S Z 0N G , w yborna „ „
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod w arunkam i najprzystępniejszem i

5% .Ł l^ T Y  li ip o te e z if ie 9
jako też

5 n'0 p re m io w a n e  L i s t y  h ip o teczn e ,
które według praw a z d. 1. lipca 1808 (D /. p. P. X X X V III 
N. 93) i najw. p o s t z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów  funduszowych, papilarnych, 
kam  yj m ałżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są w  tv m  
kantorze do nabycia . 1734

i *  W szystkie 
bezzwłocznie 
prowizji.

polecenia z prowincji 
po kursie dziennym,

wykonują się 
bez doliczenia
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Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie  Wł. Bogusławskiego.
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najpiękniej

szych arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzym ać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a  za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracj a „Przeglądu11
Lwów, Sykstuslca 45.

X
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Do polowania
T o rb y , K a r t u s z e  n a  p a tro n y , T r o k i  
x k rz e s łe m , M a n ie rk i,  K a m a s z e ,  P o ń 
c z o c h y  w e łn ia n e , H u ty  filcow e i s u 
k ie n n e , C z a p k i, R ę k a w ic z k i ,  osobne  

do p o lo w an iu  w e łn ia n e
poleca najtaniej MAGAZYN

BRACI LANGNER
Lwów, Halicka I. 16.

Ceiinili.i darmo i oj>latnio.
1779 2 - 4 2  1

AX>OCXX*XXXXXXXXXXXXXXXXX>CX

O S O B Y  potrzebu jące  pewnej pom ocy 
lekarskiej w ścisłej tajem nicy, sn a jd ą  ta 
kową pod gw arancją  absolutnej dyskrecji 
i niezaw odnego sku tku , jedynie u do
św iadczonego lekarza specjalnie do orga 
nów płciowych, m ieszkającego przy placu 
H alickim  1 13 p ie .w sze  p iętro . — S tp a  
row ane ordynacje od 1 do 2 i wieczorem 
od 7 do 8 T akże lis ownie oraz i leki. 
A d re s : F r. Galaiew icz 13 p lac  Halicki.

friwOlwy tylU r« j r t t l i a  t J " \
Cierpiącym na podńfr* i m»- pS 
n iA tyzm  p o le c a  p ra w d z iw y

Paia-Sspeiier
t  „fcotwlcV\ bard**
tk a U o s o j  Irodafc

li utaili irinta wmmttict uUtult ■

Wielki wybór
w łó c z k o w y c h  
i t ry k o to w y c h  

to w a ró w .
poleca n a jtan ie j

Edward Sciiiig
we Lwowie

ulica H alicka 1. 16.

ggJF” Kakao w proszku ___
Codzień świeży, w yprasow any, z tłu s ty ch  częś.i 

poleca najtan ie j

P a r o w a  f a b r y k a  C Z E K O L A D Y
U .  T B E T E R A  ulica K opernika 1. 3. we Lwowie 

1 fun t K aki o 1’40  ct. — V, fun ta  K akao w pudełku  7 )  ct. — '/, funta 
K akao w p u d e łk u  35 ct. — oraz czekoladę i cukry  w różnych ga tunkach  
’, j  k ilo najw yborn ie jszych  cukrów  deserow ych w kilkudziesięciu ga tu n k ach  

1 z l. 2 )  c t. —  '/ , k ilo karm elków  m ięszanych 75 c t.
1769 6— 10

1821 I  2—6

i n ad er zajm ujące PO W IE ŚC I, n iektóre 
z tych  prześliczne starodaw ne, są rz a d 
kością, jako też  w obfitym  w yborze n a j
rozm aitsze nowsze dzie ła  polskie, fran- 
cuzkie i niem ieckie wypożycza tak o 
we do czy tan ia  każdem u w m iejscu i 
l t2 1  1*6 ua prow incję.

W ielka w ypożyczalnia książek  
J. J A S IŃ S K IE J

ulica  O rm iańska liczba 16
L W O W I E .

Jan Reitzner
Teatralna 1. 8 we LWOWIE

poleca swój jed y n y

S K Ł A D  K O RO NEK
we wszystkich możliwych 

gatunkach.
Szlarki haftowane i wstawki, 

które to o 35%  taniej od k aż 
dej inuej firmy oddać może.

1814 1—3

' H A N D E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY
J a n a  R iedla

we Lwowie

poleca najtan ie j w łasnego wyrobu

K o s z u l e  sa lo n o w e
po zł. I-GO, 2, 2-25, 2 50 i 8. 

f i o ł z u l e  z jednym , dwom a i trzem a 
guz kam i w p rzedzie  zł. 2 50. 

K o szu le  n o cn e  po zł. 1 7 5 , 2 
ozdobione n a  w zór ukraińsk ich  po 
z ł. 2 40, 2'6 (.

K A L E S O N Y
po  zł. M O , 1-30, 1-6-5, --80 i ‘2 10. 

K O Ł N IE R Z E  tu z in  po zł. 2 40 i 2 80 
M ANKIETY tu z in  po zł. 4 i 4 8 ’). 
CHU STKI płócienne, tuzin  po zł. 2 40 

KRAWAT 1 w najw iększym  wyborze. 
Praw dziw e sa sk ie

S K A R P E T K I, P O Ń C Z O C H Y ,
d la  pań , panów i dzieci. 

Zam ów ienia z prow incji wykonuje 
się najs ta rann ie j. 1815 3 —6

Od 16 stycznia b. r .  o tw orzone zosta
ło B iu r o  s ln ż b o w e  dia każdej kate- 
gorji obowiązków I  a d r e s o w e  dla wszel
kich ekonom icznych 'in te re só w  ul. P ie 
karski 1. 10 c. we Lwowie. W łaściciel K. 
Korzeniowski.

Anonse P P . Abonentów.
(K tóre k a ż d y  a b o n en t m a  p rzy 
w ilej nm ieozcr.ać b e z p ł a t n i e  
w o b jęto śc i D i w ierszy  

sięczn ic .)
m ie-

P0M IESZK A N 1E 
przy ulicy Krasickioh pod Nr. 12 jes( 
,io wynajęcia od 1 lu tego na 2giem  p ię 
trze  8 lub 6 pokoji, z kuohnią, sp iżarką 
i z re sztą  przy należnościam i, i może by o 
dodaną sta jn ia  i wozownia.

Na obszarze dworskim  w Kluczynie, 
koło M ajdanu średniego, w powiecie Na- 
dwórniańskim  je s t  sekcja Isbh, drzew ostsL  
przew ażnie budulcowy, sm erekowy, z prze- 
m ieszką buczyny, około 70 m orgów  p rz e 
strzeni, z wolnej ręk i za kw otę 13.600 zł., 
zaraz do sprzedania. Bliższa wiadomość 
u w łaściciela w m iejscu, poczta Ł anczyn.

N A UCZ\rC lE L , a zarazem  wychowawca 
re i rz. ka t z dłuższą p rak ty k ą  w zn ak o 
m itych dom ach obyw atelskich i p ensjona
tach , posiadający chlubne r-kom endaoje, 
poszukuje stosow nej posady lub lekcji da 
uczoiów szkół g.m uaz. w K rakow ie lu t 
na prow incji. A d re s : A. Ł . K raków , p o 
ste  restan te .

3 pokoje z kuchnią za 20 zł. m iesięcznie
Żółkiew ska f .8 .__________________

Grobowiec familijny, 8 m etrów  k w a
dratow ych obejm ujący 9 dużych trum ien  
pomieścić w sobie m ogący, na  cm entarzu  
Łyczakow skim  obok ksplicy  h r. B orkow 
skich w suchem  miejscu położony, przez 
a rty s tę  rzeźbiarza p. Ju ljana  M arkowskiego 
fundam entaln ie zbudow any i trw a łą  o r
nam entyką ozdob ony, je s t  do nabyoia. 
Bliższą w iadom ość przy kasie łaźni p a ro 
wej na  Ż ółkiew skim  pow ziąć można.

R utynow any ekspedytor pocztowy i t e 
legrafis ta  poszuki je  zaraz posady przy 
jakim kolw iek urzędzis pocztowym . Ł ask a
we zgłoszenia poste restan te  J. K. I.wów.

Dla W. Panów  gospodarzy na  zb liża
jący się czas wiosenny, poleca narzędzis
ro ln ic za  ja k o  t o : p łu g i, b ro n y , e k s ty rp a -
tory , wozy, L ejsze i ciężarow e po ja k  
najum iarkow ańszej cenie z gwarano;ą.'1 
Przyjm uje także i s ta re  reperacje jak  n a j- t 
dokładniej. — F r. M yśbwski —  P a ' 

g jg g g g g jjg j!  oe — ost. p. Siadliszowioe.
Tałuszy-

Najtaniej, w największym wyborze

chustki zimowe i plaidy angielskie
poleca

1176 3 2 — 52

i D . s f a . e r  i .
pod „złotym Lwem11 we Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor. W a cła w  M a sło w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, 2 drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządca: W Kodak.


